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Początek roku po kanikule let- 
niej zaznaczył się wydatnie w dzie- 
dzinie prawodawczo-sądowej. Od 
1 września zaczął obowiązywać no- 
wy, powszechny kodeks karny, do 
tejże daty przywiązane są zmiany 
w organizacji sądownictwa i wpro- 
wadzono nowelizację kodeksu po- 
stępowania karnego. Niewiele 
przedtem zmieniono i poprawiono 
ustawę karno-skarbową. 

Kto zatem wchodzi obecnie w 
kolizję z przepisem karnym, — 
a któż może być pewnym, że go to 
nie spotka? — ten będzie się obra- 
cał i mełł w trybach machiny śled- 
czo-sądowej, pomyślanej przez pol- 
skie głowy prawnicze i ewentualnie 
— odsiadywał karę według ściśle 
i wyłącznie swojskich ustaw i wię- 
ziennych regulaminów. 

Dawno już przestaliśmy mnie- 
mać, że ława oskarżonych jest miej- 
scem, na którem porządnemu i 
zbożnie żyjącemu człowiekowi ni- 
бау siedzieć się nie zdarza. Ota- 
cza nas tak mnoga sieć ustaw i za- 
kazów karnych, tak różne dziedzi- 
ny życia są niemi regulowane, że 
nigdy nie wiadomo, gdzie, jak, kie- 
dy i co może nas spotkać: tu man- 
dat karny, tam nakaz, tu orzecze- 
nie władzy skarbowej, tam docho- 
dzenie, tu skarga prywatna, tam 
śledztwo... Obywatelu, nie mów 
w złą godzinę, że cię nic nie obcho- 
dzi kodeks karny! 

Nie ciesz się też — oficjalnie i 
prawomyślnie — że oto własna, 
polska myśl prawnicza wymyśliła 
ci nowe przepisy prawa. Wiesz już 
bowiem, obywatelu, że ci to do- 
tychczas nie zawsze przynosiło 
szczęście. Jedyny poważny, zasad- 
niczy trud prawodawczy polski: 
konstytucja — żyje życiem dość 


anemicznem i leży od lat całych 
na stole chirurgicznym, przezna- 
czona na poważne cięcia. A resz- 
ta? Jest to konglomerat naka- 
i zakazów, które nie zdą- 


cie i krew społeczeństwa. 
na dobre nie wie, cześo mu nie wol- 
no. Dla równowagi— jeszcze mniej 
wie (takie nadeszły czasy), co mu 
wolno. Kto wie? Tylko jeden on, 
do godziny trzeciej wszechwładny, 
autorytatywny, w swoim zakresie 
wszechwiedny, po trzeciej — mi- 
zerny, zgorzkniały, przygarbiony 
osobistą troską: urzędnik. 

Po za plecami osób groźnych, 
władnych, imponujących — ta nie- 
pozorna, szara eminencja rządzi 
naprawdę i rozpościera swą ukry- 
tą dyktaturę. 

— Panie! — powiedział mi ktoś 
trafnie: — mówią, że w Polsce rzą- 
dzi sanacja. To, jako żywo, nie- 
prawda. Polską rządzą — urzęd- 
nicy! 

Oficjalnie i bankietowo mówi się 
więc, że oto poważne бгетјит lu- 
dzi uczonych, prawników i profe- 
sorów, komisja kodyłikacyjna — 
w trudzie całych lat i nieustannych 
posiedzeń wypracowała nową usta- 
wę. W praktyce — ustawy poszły 
do retuszu — do urzędu. W prak- 
tyce — nowemu kodeksowi, dają- 
cemu sądom szeroką swobodę w 
wymierzaniu kar, środków popraw- 
czych, w przebaczaniu i zawiesza- 
niu kary, dodano: usunięcie nieza- 
wisłości sędziowskiej, zastąpienie 
śledztw w sprawach mniejszego 
znaczenia przez dochodzenie poli- 
cyjne, przesunięcie szeregu spraw 
z sądów okręgowych do sądów 
środzkich, sądownictwo jednooso- 
bowe. 


Pozbawiony niezawisłości sędzia, 
a więc urzędnik resortu sprawie- 
dliwości, szybko, jednoosobowo, 
oszczędnie, w drobniejszych wy- 
kroczeniach będąc zastępowany 
przez policję, — będzie cię sądził, 
obywatelu. Do trzech dni aresztu 
lub stu złotych grzywny nie bę- 
dziesz miał apelacji, a do lat pię- 
ciu więzienia — nie ujrzysz kole- 
gjum sędziowskiego, dającego ci 
niejakie gwarancje, że się w niem 


zniwelują temperamenty, uprze- 
dzenia, indywidualne właściwości 
charakteru, że wreszcie — żadną 


tylną furtką nie wejdą tam ani pro- 
tekcja ani, broń Boże, przekup- 
stwo. 

Tak tedy niepostrzeżenie — dla 
samej nawet świetnej Komisji Ko- 
dyfikacyjnej w znacznej mierze — 
dokonywa się coś, co można nazwać 
„racjonalizacją pracy w sądowni- 
ctwie. Szybko, przy udziale mniej- 
szej liczby ludzi, taniej i oszczęd- 
niej, opłacając swe koszta grzyw- 
nami, od których aż jeżą się nasze 
ustawy — sąd będzie załatwiał swe 
czynności. Tylko — czy pojęcie 
„racjonalizacji pracy i oszczędno- 
ści w kosztach, mające swe uza- 
sadnienie w przemyśle, walczącym 
z konkurencją, powinno mieć ,,ana- 
logiczne zastosowanie“ tam, gdzie 
chodzi o wolność obywatela?... 

Aparat sądowy, któremu pra- 
wodawca pozostawia do uznania 
wymiar kary w granicach od ty- 
śodnia do pięciu lat aresztu, od 
półrocza do piętnastu lat więzie- 
nia, a grzywny od 5 do 200 tysięcy 
złotych, powinienby się składać 
z ludzi na miarę Arystydesa, a 
tymczasem poczyniono wszystko, 
ażeby te wysokie funkcje sprawo- 


wali ludzie zwykli — z wyłącze- 
niem dwunastu zwykłych ludzi, za- 
siadających razem, jako ława 


przysięgłych. Ci ostatni popełnia- 
ją nieraz błędy, lecz przynoszą ze 
sobą pewną bojaźń sumienia i 
ostrożność, jako że po raz pierwszy 
zazwyczaj są powoływani do fero- 
wania wyroków. Sędziowie zawo- 
dowi przechodzą uprzedni stage, 
jako sędziowie śledczy, prokurato- 
rzy — osoby powołane do ścigania 


i oskarżania, zanim wina udowod- : 


niona została, i przynoszą ze sobą 
pewne zawodowe uprzedzenia, ka- 
żące widzieć przestępcę w każdym, 
kogo los przed ich oblicze stawia. 

W tych to warunkach zastosowy- 
wany być poczyna nowy kodeks 
karny, Warto wspomnieć i o jego 
dobrych stronach, gdy nie wszyst- 
ko dokoła kodeksu i w kodeksie 
jest dobrem. Jego zasadniczą ino- 
wacją pozytywną jest rozróżnienie 
między przestępcą przypadkowym 


ko idącą względność. 


a przestępcą z zawodu lub z na- 
wyknienia. Dla recydywistów, dla 
mających wstręt do pracy zostały 
pomyślane (lecz nie urządzone je- 
szcze) domy pracy przymusowej 
i zakłady dla niepoprawnych. Ko- 
deks idzie więc w kierunku uzna- 
nia „typów przestępczych i izolo- 
wania ich od społeczeństwa w na- 
dziei, że okres izolacji użyty zo- 
stanie na poprawę. 

Przepis ten, przy odpowiedniem 
zastosowaniu, mógłby mieć znacze- 
nie nietylko zabezpieczające,- lecz 
i skutki humanitarne. Zamiast wy- 
mierzania surowych kar więzien- 
nych, aby takiego przestępcę izo- 
lować na dłużej, nie poprawiając 
бо bynajmniej, 
izolowania go, wpływając równo- 
cześnie na poprawę i nie zapełnia- 
jąc więzień długoletnimi aresztan- 
tami, demoralizującymi się jeszcze 
bardziej podczas lat zamknięcia i 
— wracającymi do przestępstwa 
dlatego, że każda inna droga bę- 
dzie dla nich zamknięta, 

Natomiast dla przestępcy z przy- 
padku nowy kodeks okazuje dale- 
Tam, gdzie 
nie zachodzi obawa recydywy — 
a tylko ten jeden czynnik jest bra- 
ny w rachubę — wolno zawieszać 
karę do dwóch lat więzienia lub 
aresztu, a przy przestępstwach 
cięższych — warunkowo zwalniać 
od "|, części kary. Charakter więc 
przestępcy z przypadku, okoliczno- 
ści, w których przestępstwo popeł- 
nił, zachowanie się po jeśo popeł- 
nieniu, również zachowanie się w 
czasie odbywania kary i warunki 
osobiste — są względami, których 
sędzia pomijać nie może. Deli- 
kwentowi, dla którego kara bywa 
nietylko dotkliwą przykrością lecz 
częstokroć i ruiną życia, prawo- 
dawca daje niesłychanie ważną 
podporę: nadzieję. Zamiast nie- 
ubłaganego miecza sprawiedliwości, 
wiszącego nad jego głową, zamiast 
niezłomnego wyroku, który musi 
być wykonany do ostatniej godzi- 
ny — istnieje światełko nadziei, 
któremu paliwa ma dostarczyć on 
sam — delikwent! 

Kiedyś, kiedy wychowamy inne 
pokolenie ludzi, to, które nie będzie 
obojętnie  znosiło współistnienia 
obok siebie humanitarnego kodek- 
su i niepotrzebnej, surowej, niebez- 
piecznej instytucji sądów doraź- 
nych, operujących karą śmierci; 
gdy zdołamy wykształcić inny typ 
prawnika, który obok teorji pra- 
wa profesora Jarry nabędzie w ży- 
ciu zawodowem humanitarnych po- 
jęć o praktyce prawa, będziemy je- 
szcze korzystali z dobrodziejstw 
nowego kodeksu. Ponure sale są- 
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istnieje możność. 


dów karnych staną się miejscem 
warunkowego przebaczenia, sędzio- 
wie, oskarżyciele, obrońcy — staną 
się psychologami, wspólnie usiłują- 
cymi przeniknąć duszę człowieka, 
który strwożony i drżący — пај- . 
częściej ciemny, a niezawsze zły — 
zasiada za kratkami. Karetki za- 
kratowane i otoczone strażą nie tak 
często i gromadnie będą kursować 
między bramą sądu a podwórzem 
więziennem, natomiast będą z tych 
bram wychodzili ludzie, już we 
własnem sumieniu ukarani, ludzie, 
którym przebaczono, powtarzający 
drżącemi ustami: już nigdy więcej 
nie będę! 

Są to narazie fantasmagorje. Nic 
się nie zmienia, jak pod dotknię-: 
ciem różdżki czarodziejskiej. Ale 
powoli, kiedyś zacznie się to zmie- 
niać. Dobrodziejstwa mądrej usta- 
wy polegają na tej konieczności 
zmian, do których dostosować się 
muszą ludzie, którym daje się usta- 
wę do rąk. | | 

Piękne i szerokie zadania stają 
tu przed sądami drugiej instancji, 
do których należy stosowanie od- 
powiedniej polityki karnej, Маја 
one możność naprawiania nietylko 
omyłek sądowych, wskutek któ- 
rych skazywani są ludzie niewinni, 
lecz i regulowania zbytniej suro- 
wości kar, na którą pozwala ich 
wielka rozpiętość, stosowania szer- 
szego zawieszenia kary, niż to w 
lokalnych, prowincjonalnych wa- 
runkach czynić będą poszczególne 
sądy. Dla Sądu Najwyższego — 
obok interpretacji nieraz zbyt zwię- 
źle i ogólnikowo sformułowanych 
artykułów kodeksu — jakież 
wdzięczne zadanie, gdyby kiedyś 
zechciał wyjść poza ramy zwy- 
kłej pracy i nadzorować, czy niż- 
sze instancje należycie, wyczerpu- 
jąco rozważyły wszystkie okolicz- 
ności czynu, mogące spowodować 
zawieszenie kary. | to z czasem 
nastąpi... | 

Przestańmy jednak mówić o na- 
dziejach, a wróćmy do rzeczywi- 
stości. Kodeks karny i związane 
z nim normalne sądownictwo zaj- 
muje w tej chwili tylko jeden od- 
cinek pola walki z przestępczością, 
pomiędzy sądownictwem doraźnem 
za ciężkie zbrodnie a karami poli- 
cyjnemi za drobniejsze wykrocze- 
nia, 

Wyjątkowe jednostki stają się 
bandytami, szpiegami, zabójcami 
z premedytacją, lecz każdy prze- 
ciętny obywatel zaplątać się może 
w gęstej sieci ustaw i zakazów, 
z któremi nie zżył się, których nie 
zna i nie rozumie. Nowy kodeks 
uwzględnił również częściowo i 
nieznajomość prawa, którą dotych- 


UCZCZENIE BOHATERA WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ 


Dnia 18 b. m. odsłonięto w Rzeszowie pomnik pułk. LEOPOLDA LISA-KULI, który, jako uczeń gimnazjum rzeszowskiego, 
udał się na czele kilkudziesięciu swoich kolegów do Legjonów, brał udział w najkrwawszych bitwach l-ej Brygady, następnie 
organizował ruch niepodległościowo-wojskowy za frontem rosyjskim i wreszcie padł w walkach z Ukraińcami o Ma!opolskę 


Wschodnią w marcu 1919 roku, licząc zaledwie 23 lata. 


W uroczystości odsłonięcia pomnika dłuta Edwarda Wittiga wziął 


udział P. Prezydent Rzeczypospolitej, marszałkowie Raczkiewicz i Świtalski, ministrowie Butkiewicz, Jędrzejewicz i Hubicki, 
generałowie Sosnkowski, Rydz-Śmigły i inni, oraz wielu osobistych przyjaciół, znajomych i wielbicieli młodego bohatera, 
wśród których znajdowała się też p. Aleksandra Piłsudska z córkami. 
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czas nikt bronić się nie mógł, oraz 
tak częstą w naszych powojennych 
i kryzysowych warunkach częścio- 
wą  niepoczytalność, której nie 
chciały znać dawniejsze kodeksy. 
Wreszcie skończyło się dawniejsze 
manjactwo stosowania aresztu. 
Któż zaręczyć może za siebie, że 
nigdy nie przekroczy ram prawa: 
w zatar$u mieszkaniowym, w za- 
chowaniu w miejscu publicznem, 
że się nie uniesie, nie dopuści się 
zniewagi etc? Istniało na to do- 
tychczas jedyne remedjum: areszt. 
Niech ma wstyd, niech go je ro- 
bactwo, niech posiedzi z mętami 
społecznemi! Nie uznawano tej 
różnicy kultury, przy której zamk- 
nięcie w karcerze było czemś wię- 
cej, niż chwilowem pozbawieniem 
wolności. Dziś obowiązuje zasada 
wymierzania grzywien pieniężnych 
(można je wrazie niezamożności od- 
robić!), które mogą być zastępowa- 
ne przez areszt tylko wyjątkowo. 
Do tych wyjątków słusznie zaliczo- 
no dwie wielkie przywary: plot- 
karstwo i zniesławianie bliźniego! 
Jeżeli nie dowiedziesz prawdy, 
areszt i grzywna razem spadają na 


twoją głowę. Podobnież zawzięty 
jest nowy kodeks na przestępstwa 
z chęci zysku: zamknięcie i śrzyw- 
па — tak w kodeksie, jak w usta- 
wach specjalnych — idą ze sobą 
w parze. 

Jeszcze jedną inowacją, która 
dopiero w praktyce ukaże swe zie 
i dobre strony, jest oddanie wykro- 
czeń sądzeniu karno-administra- 
cyjnemu. Policja wymierzać bę- 
dzie sama kary, bez powoływania 
do Sądów Grodzkich, uciążliwego 
czekania na kolejność, odwlekania 
i odraczania, zwoływania jedno- 
czesnego świadków. Płacić karę i 
cieszyć się, że tylko tyle! Smutna 
pociecha, ale zawsze pociecha i 
czasem dogodność. Zobaczymy, jak 
to będzie wyglądało w skutkach i 
gdzie lepiej i łatwiej się tłomaczyć: 
w komisarjatach czy w sądach 


grodzkich. 
Nowy kodeks! To obawa niejas- 
ności i dowolności interpretacji, 


sporów prawniczych o znaczenie 
każdego słowa, rozstrzygnięć zbyt 
pewnych siebie, a zbyt pospiesz- 
nych. Wychwalana jest zwięzłość 
określeń i krótkość kodeksu. Obyś- 
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my nie cierpieli na tej zwięzłości, 
krótkość zaś jest mocno problema- 
tyczna, skoro za kodeksem ciągnie 
się długi ogon ustaw specjalnych. 
Chwalić — zawcześnie, przystoso- 
wać się — trzeba. По społeczeń- 
stwa i opinji publicznej należy nie 
rozstrząsanie poszczególnych prze- 
pisów i ich lepszego lub gorszego 
słormułowania. Winny one wyjść 
z bierności w stosunku do kwestji 
wymiaru sprawiedliwości. Niespra- 
wiedliwość, omyłka sądowa, psy- 
chika sędziów i władz sądowych — 
to, co gdzieindziej pasjonuje spo- 
łeczeństwa, staje się przedmiotem 
dyskusji, powodem do akcji zbio- 
rowych — to wszystko tonęło u 
nas w obojętności powszechnej, 
której pancerz przebijać zdołała — 
jedynie sensacyjność poszczegól- 
nych spraw. To powinno się zmie- 
nić w baczną uwagę na to, jak no- 
woczesny w swych wielu pojęciach, 
a niedoskonały w wielu swych sfor- 
mułowaniach instrument walki 
z przestępczością — nowy, polski 
kodeks karny — jest używany. 


Jan Dąbrowski 


(k.) W „Gazecie Polskiej” pole- 
mizuje b. minister skarbu, p. Igna- 
cy Matuszewski, z ,„Kurjerem Pol- 
skim”, organem „Lewiatana“, w 
sprawie polityki rządowej w sto- 
sunku do karteli przemysłowych. 

„Polityka „sfer  kartelowych 
wychodzi z założenia, że Rząd ist- 
nieje po to, aby „pomagał“. Jeśli 
jakaś gałąź przemysłu staje się 
„nierentowna' wskutek konkuren- 
cji zagranicznej, wnet dziesiątek 
memorjałów składanych Rządowi 
dowodzi, że trzeba podnieść cła. 
Jeśli zagranica cofa kredyty umie- 
szczone w przemyśle — Rząd jest 
od tego, aby dał gwarancję lub pie- 
niądze. Jeśli na. rynku eksporto- 
wym konkurencja daje się we zna- 
ki — nowe memorjały dowodzą 
konieczności ustanowienia „premji 
wywozowych". Jeśli na rynku zja- 
wia się nowy wewnętrzny konku- 
rent (np. Bata, zakładający fabry- 
kę w Polsce), „sfery gospodarcze 
wymagają od Rządu, aby rozumo- 
wał kateśgorjami nacjonalistyczne- 
mi i w imię tych kategoryj bronił 
„przemysłu rodzimego“, nie wpu- 
szczając intruza. Jeśli zaś chodzi 
o to, aby obcy kapitał, zaanśażowa- 
ny np. w hutnictwie czy węglu, nie 
odprowadzał skrycie zysków pod 
postacią wysokiego oprocentowania 
kredytów,udzielanych przedsiębior- 
stwom przez ich współwłaścicieli — 
wówczas Rząd ma rozumować we- 
dle kategorji „gospodarczych“ i nie 
wtrącać się do „nieswoich ' rzeczy. 
Kiedy Rząd reślamentuje (jaknaj- 
słuszniej) stopę procentową od li- 
chwy — to dziesięciu publicystów 
będzie rozrywać szaty na piersiach, 
twierdząc, iż jest to śwałcenie pra- 
wa podaży i popytu. Ale tych sa- 
mych dziesięciu publicystów będzie 
uważać rządowe kredyty sanacyj- 
ne dla banków za „naturalną“ po- 
moc „życiu gospodarczemu і bę- 
dzie żądać niskiego ich oprocento- 
wania . 

Р, Matuszewski zastrzega się, iż 
nie uważa wcale, aby kartele były 
złem. Twierdzi natomiast, że złą 
jest polityka karteli w Polsce, że 
pretensje ich są nadmierne. Nie 
można domagać się jednocześnie 
niskich płac i wysokich cen, ogra- 
niczenia swobody innych, a korzy- 
stania samemu ze swobody aż do 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


samowoli, — nie można żądać po- 
parcia rządu, a odmawiać mu pra- 
wa wglądu w zyski. 


(s.) Przedstawiciele przemysłu i 


handlu w dalszym ciągu narzekają, 


że polityka finansowa rządu nie 
jest ujednostajniona, że poszcze- 


śólni członkowie rządu stosują na- 


zbyt często swoje indywidualne za- 
patrywania. | | 

— Przedsiębiorstwo, które za- 
myka obecnie swój bilans z naj- 
mniejszym zyskiem, choćby tylko 
bez strat, — mówił nam dyrektor 
wielkiej spółki akcyjnej — zdaje 
się budzić w pewnych sterach rzą- 
dowych niepokój i niechęć. Jakto, 
w tych czasach zarobki? Coś tam 
nie jest w porządku. Jeden z naj- 
solidniejszych banków chciał wy- 
płacić za rok ubiegły swym akcjo- 
narjuszom bardzo umiarkowaną 
dywidendę. ,„Рогайхопо z tych 
samych pobudek władzom banku, 
aby tego nie czyniły. Pozbawiono 
w ten sposób setki ludzi, którzy 
swe oszczędności ulokowali w ak- 
cjach banku, skromnego i przewi- 
dzianego w budżecie domowym do- 
chodu. U kata! Jeśli wszyscy bę- 
dziemy doszczętnie spauperyzowa- 


пі, jeśli nikt nie będzie zarabiał, to 


kto będzie wkońcu płacił podatki? 


Czyż możliwem jest, aby przed- 


siębiorca, który zarabia, stawał się 
w oczach niektórych władz czemś 
w rodzaju „wroga ludu“? Mimo, 


że tych niedobitków coraz mniej. 


A jeśli tak dalej pójdzie, uczciwy 
obywatel nie będzie wprost mógł 
marzyć o takich wynikach dla 
swych wysiłków. 

Pozostaną tylko przemyślne fi- 
luty. Dla tych zawsze znajdzie 
się pole do żerowania. 

„Gazeta Warszawska' twierdzi, 
że kapitaliści w Polsce stają się co- 
raz bardziej lękliwi. Jakoby blisko 
za miljard złotych ma być w 
posiadaniu prywatnem kruszców i 
walut obcych. Kryzys zaułania? 


(V.) Po całkowitem zaaprobo- 
waniu przez Mussoliniego stanowi- 
ska Niemiec, domagających się pra- 
wa zbrojeń i odrzucających ogra- 
niczenia Traktatu Wersalskiego, 


oficjalna deklaracja rządu angiel- 
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- różnicę 


skiego, zakomunikowana w drodze 
dyplomatycznej Berlinowi i Pary- 
żowi, a jednocześnie ogłoszona pu- 
klicznie, spada na Niemcy, jak 
śrom z jasneśo nieba. | 

Jest ona dla nich tem przykrzej- 
sza, że nie została wywołana żad- 
пуш aktem bezpośrednio skierowa- 
nym do Londynu, lecz nastąpiła 
z własnej inicjatywy, z wolnej, nie- 
przymuszonej woli rządu angiel- 
skiego. | 

I otóż rząd ten wytknął z całą 
wyrazistością, że dążenia uzbroje- 
niowe Rzesży i groźba usunięcia się 
jej od międzynarodowych debat 
nad rozbrojeniem następują naza- 
jutrz po okazaniu przez sygnatar- 
juszy Traktatu Wersalskiego goto- 
wości do olbrzymiego obniżenia 
swych pretensji finansowych do 
Niemiec. A 

Deklaracja angielska nazywa 
wprost „nierozumnem  zainicjowa- 
nie przez Niemcy ostrego sporu po- 
litycznego w obliczu trudności eko- 
nomicznych, zastrzega się przeciw- 
ko lekceważeniu zobowiązań trak- 
tatowych lub przekreśleniu ich jed- 
nostronnemu bez porozumienia 
z kontrahentami, przeprowadza 
między "zobowiązaniami 
rozbrojeniowemi Niemiec, zawar- 
temi w Traktacie Wersalskim, a 
ograniczeniami zbrojeń, nakłada- 
nemi dobrowolnie na siebie przez 
64 państwa, reprezentowane w Ge- 
newie. 

Wkońcu deklaracja angielska 
poucza Niemców, że pożądany stan. 
rzeczy w dziedzinie rozbrojeniowej 
„nie może być osiągnięty przez ka- 
tegoryczną groźbę lub przez usu- 
wanie się od rokowań, lecz jedy- 
nie drogą cierpliwej dyskusji na 
konferencji zainteresowanych 
państw . 

Jasnem postawieniem sprawy i 
energicznym tonem deklaracja an- 
Sielska znacznie przewyższa ро- 
przednią odpowiedź francuską. 
Można powiedzieć, że Anglja daw- 
no już tak kategorycznie nie prze- 
mawiała do Niemiec. To też głos 
angielski będzie miał olbrzymie 
znaczenie dla dalszego rozwoju 


sprawy zbrojeń europejskich, a Ww 


szczególności niemieckich. Rząd 
p. von Papena może się nań zży- 
mać, ale ziśnorować tego ostrzeże- 
nia nie odważy się, nawet mając 
poparcie Mussoliniego w Rzymie, 
Lloyd George'a w Londynie i Cata 
w Wilnie. 

(L.) Z powodu stulecia śmierci 
Walter Scotta, „Temps“ ostatnią 
swoją kronikę literacką poświę- 
ca temu pisarzowi i wpływowi 
jego na powstanie romansu histo- 
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ńców niesiono 
Fot. „Światowid'* 
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Fot. Wł. Brzozowski 
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żałobnego wkraczało na 
delegacje władz państwowych, 


i, dochodzące do 200 tysięcy ludzi. Wie 


kowych, samorządowych i t. d., oraz niezliczone tłumy publiczności 


Gdy czoło pochodu 


Powązki, trumny znajdowały się dopiero na placu Teatralnym 
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przeszło 500. 


biskup Gall w asyście licznego duchowieństwa. 


Pogrzeb $8. p. por. Żwirki 


Za dwiema trumnami, spoczywającemi na kadłubach samolotów, postępowały rodziny bohaterów, 
wojs 


Kendukt prowadził ks. 


ryczneśo м różnych krajach. 
„Aleksander Dumas - ojciec pocho- 
dzi od nieśo, a także niezliczeni po- 
wieściopisarze historyczni Francji, 
Anglji, Niemiec, których ostatnim 
przedstawicielem był nieznośny 
Sienkiewicz”. 

Dlaczego „Temps“ robi z Sien- 
kiewicza pisarza niemieckiego — to 
jeszcze da się wytłumaczyć, ale 
czemu nazywa go „nieznośnym — 
tego już żadna ignorancja wielkie- 
go organu paryskiego wyjaśnić nie 
zdoła. 


(Old) „Słowo wileńskie“ słusznie 
zwraca uwagę na nadmiar w na- 
szych szkołach obchodów i uroczy- 
stości, wytrącających zupełnie nau- 
kę z normalnego biegu. W pewnem 
gimnazjum nprz. w ciągu roku od- 
było się 13 różnych imprez „ku 
czci i „х okazji , Oto ich spis: 

11.ХІ — obchód i akademie 
z okazji 13 rocznicy odzyskania 
niepodległości. 

30.XI — wieczór z okazji rocz- 
nicy powstania listopadowego. 


8.XII — przedstawienie ku czci 
St. Wyspiańskiego. 

22.1 — wieczór z okazji rocznicy 
powstania styczniowego. 

З.П — akademja ku czci Р. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, 

9.П — wieczór muzyki ku czci 
Chopina, 

14.П — akademja ku czci Ojca 
Świętego Piusa XI. 

27.11 — poranek z okazji 200-ej 
rocznicy urodzin J. Waszyngtona. 

12.111 — żałobna akademja ku 
czci $. p. Biskupa W. Bandurskiego. 

19.П1 — akademja z okazji imie- 


nin Marszałka J. Piłsudskiego, 


З.У — akademja z okazji święta 
narodowego. 

3,VI — wieczór ku czci Tomasza 
Zana. 


11.VI — koncert ku czci St. Mo- 
niuszki. 

W ten sposób przyzwyczaja się 
młodzież do odświętneśo patrjo- 
tyzmu i zabija w niej poczucie waż- 
ności codziennej, szarej pracy. 
Gimnazjum wileńskie bynajmniej 
nie stanowi unikatu pod tym wzglę: 
dem, można je raczej uważać za 
typowy okaz pojmowania wycho- 
wania obywatelsko-państwowego w 
sposób „galówkowy '. 

W tych dniach spotkałem znajo- 
mego oficera, ojca dwojga dzieci: 

— Czemuż to pan kapitan ode- 
brał dzieci ze szkoły „Rodziny 
Wojskowej '? — spytałem. 

— Во od września do połowy 
grudnia przygotowywano je do jed- 
nych imienin, a od Bożego Naro- 
dzenia do połowy marca — do 


drugich. Tylko deklamacje, śpie- 
wy, komedyjki, powinszowania. Na 
poważną naukę już czasu nie star- 
czało. 

Jest to powszechny głos rodzi- 
ców. 


(sk.) Łany zbóż dawno już zdję- 
te, ścierniska zaorane, nać pól kar- 
toflanych zeschnięta i zrudziała, 
tylko buraki nęcą oko ciemną zie- 
lenią... Wszędzie snują się myśli- 
wi, już to samopas z wyżłami, już 
po kilku, w „sztrajłach . "Sezon 
polowań na kuropatwy w całej 
pełni. 


Najpopularniejsze polowanie w . 


całej Polsce środkowej! Jakaż roz- 
kosz wyjść w pole w ciepły dzień 
jesienny! Rankiem trochę opalo- 
wych mgieł, potem słońce grzeje 
rozkosznie, powietrze przepojone 
wonią rozoranej ziemi, od łąk pły- 
ną zapachy świeżo skoszonego sia- 
na., Porywają się stada szarych, 
rdzawą czerwienią przystrojonych 
ptaków. Hukają strzały, Kuropa- 


: twa, to taki nasz kochany ptak! 


Dba się o nią przez cały rok, żeby 
wybijać ją potem we wrześniu i 
październiku. 


Naogół jednak w tym roku kuro- 
patw jest mniej. Ї mniej więk- 
szych polowań. Wieś unika wszel- 
kich wydatków gotówkowych. Ska- 
la życia obniżyła się niesłychanie. 

Cóż z tego? Żadne oszczędno- 
ści nie pomogą, gdy są większe za- 
leśłości w spłatach podatków i zo- 
bowiązań. Terminy  licytacyjne 
grożą nagminnie. A gdyby chcieć 
te zaległości wyrównać, trzebaby 
sprzedać pół Polski... 

Ograniczenie w wydatkach? 
Drobna przykrość. Ale ciągły nie- 
pokój, co będzie jutro?... Ten źrą- 
cy niepokój o ojcowiznę, o stary 
dach nad głową! Dawne niefraso- 
bliwe życie wiejskie w Polsce na- 
leży do bezpowrotnej przeszłości. 

W tych warunkach i miasta ma- 
ły mają ze wsi pożytek, Wieś nie 
ma pieniędzy na wyjazdy, na zaba- 
wy. Ubrania nicuje krawiec w mia- 
steczku. 


(B.) Możemy się pochwalić przed 
całym światem, iż w Polsce doko- 
nano poraz pierwszy naukowej ana- 
lizy „życia i pracy pisarza“. O pra- 
cy literackiej przeważnie czytuje 
się mniej lub więcej sensacyjne 
feljetony. Jak jednak żyją i two- 
rzą ludzie, obdarzający swój na- 
ród dorobkiem literackim, naogół 
wiedziało się niewiele, Instytut go- 
spodarstwa społecznego, na pod- 
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Na pociechę wieś przysy- 
„ła miastom — kuropatwy. 


stawie ankiety „związku zawodo- 
wego literatów polskich w Warsza- 
wie' ' opracował szczegółowo zebra- 
ny materjał i przedłożył go do roz- 
wagi społecznej. Książkę tę po- 
przedził bardzo ciekawym wstępem 
prof. Lud. Krzywicki. Dowiaduje- 
my się z niej, iż 56% literatów 
współczesnych pochodzi z inteli- 
gencji. Przed wojną większość li- 
teratów wywodziła się ze sfer zie- 
miańskich. Fakt ten dużo wyjaś- 
nia: kładzie specjalne piętno na li- 
teraturze naszej. Włościaństwo i 
rzemieślnicy, aczkolwiek stanowią 
rdzeń liczebny narodu, dostarczyli 
zaledwie 3 procent pisarzy. 

Najciekawszą stroną ankiety jest 
ujęta w cyfry statystyka zarobków 
literackich. Mówi ona o nędzy nie- 
mal. Literat polski w najbardziej 
sprzyjających warunkach nie może 
zarobić przeciętnie ponad 3 tysią- 
ce zł. rocznie! Jest to wynagro- 
dzenie pracownika niższej kategorji, 
zajmującego się mechaniczną pra- | 
cą w jakiemś biurze. Fakt ten rów- 
nież wyjaśnia wiele a” w na- 
szej twórczości. 


Książka, opracowana przez in- 
stytut gospodarstwa społecznego, 
winna zainteresować jaknajszersze 
nasze koła społeczne. Miljony wy- 
daje się u nas.na „tężyznę. fizycz- 
ną , negliżując zupełnie życie umy- 
słowe i „artystyczne, Refleks tej 
polityki już jest obecnie widoczny. 
Nigdy w Polsce tak mało nie naby- 
wano książek, czasopism, dzienni- 
ków, jak obecnie. Czas zawrócić 
z tej drogi! Życie duchowe musi 
odzyskać swoje prawa. 


(M) Organizacje społeczne w 
miastach prowincjonalnych znajdu- 
ją się obecnie w stadjum zanika- 
nia. Czyżby kryzys gospodarczy 
aż tak głęboko sięśnął w nasze ży- 
cie zbiorowe?! Podczas wojny i 
po wojnie na terenie b. Kongresów- 
ki w miastach takich, jak Lublin, 
Piotrków, Łódź, Łomża, Płock, 
wrzało, kipiało od życia w tego ty- 
pu instytucjach, Wielu naszych 
działaczy rozpoczynało tu swoją 
samodzielną i pożyteczną pracę pu- 
bliczną. Związki społeczne nada- 
wały ton, tworzyły atmosferę du- 
chową miast prowincjonalnych. Te- 
raz zmieniło się z gruniu. Niepo- 
kojący to objaw. Apatję prowin- 
cjonalną należy przezwyciężyć. Nie 
można bowiem wszystkich funkcji 
składać na barki starostw, woje- 
wództw lub instytucji pół-państwo- 
wych. Społeczeństwo dojrzałe po- 
winno poczuwać się do samodziel- 
nej akcji. 


Rozprzężenie obyczajowe Niemiec 


Szybkie przeobrażenia polityczne i katastrołalne perypetje go- 


spodarcze Niemiec 
ludności. 


Niemcy chętnie tytułują Ber- 
lin metropolją świata. Nazwa 
„Reichshauptstadt' już im nie wy- 
starcza, pojawia się tylko w kro- 
nice dziennikarskiej, natomiast 
„Die Weltstadt' stała się określe- 
niem rozwoju i wzrostu Berlina, 
pretendującego do równorzędno- 
ści na starym kontynencie z Pary- 
żem. Погбмпапіе Paryżowi pod 
względem elegancji, urządzeń kul- 
turalnych i rozrywkowych, atmo- 
sfery, przyciągającej tłumy po- 
dróżnych, — oto marzenie sfer ko- 
munalnych Berlina, Jest ono zro- 
zumiałe. Rozgłos taki — to real- 
ny kapitał, przynoszący dobre pro- 
centy, nie mówiąc już o zaspokoje- 
niu ambicji narodowej. 

Był czas, kiedy olbrzymi wysiłek 
propagandowy, włożony w rekla- 


mowanie Berlina, pod hasłem: 
„Jeder einmal in Berlin“ (Każdy 
choć raz w Berlinie!) — zaczął się 


opłacać. Napływ anglosasów, a 
zwłaszcza publiczności amerykań- 
skiej, której zawsze imponował 
styl „kolossal“, był w latach 
1926/30 coraz większy i nic nie 
wróżyło, że falę tę nagle zatrzyma 
własna głupota Niemców. Od chwi- 
li, kiedy możliwa stała się na uli- 
cach berlińskich zorganizowana 
napaść bezkarna na przechodniów, 
na tle politycznem lub wyznanio- 
wem, skończyły się złote dni na- 
pływu turystów... Nic nie pomogą 
protesty związków hotelarzy, które 
nawołują — w imię interesów go- 
spodarstwa narodowego, aby poło- 
żono kres burdom ulicznym, ani 


kosztowna reklama, — dobra sława 
Berlina ustąpiła w opinji turystów 
międzynarodowych — najgorszej. 


Dzisiaj obcy boją się Berlina, omi- 
jają go, niepodzielnie kierując się 
ku spokojnemu, ujmującemu Pary- 
20№1. 

Pozostały jednak w Berlinie 
urządzenia, które miały nęcić i 
przyciągać cudzoziemców. Pewne 
cechy życia berlińskiego były 
wprost idealnie przystosowane do 
pożądań turystyki współczesnej, 
szukającej łatwych przyjemności 
i ..przyjemnostek, Postarano się, 
aby temu stanowi faktycznemu na- 


dać odpowiedni rozgłos, aby obcy . 


dowiedzieli się o raju berlińskim, 
zakosztowali go i ciągnęli stale po 
nowe do Berlina wrażenia, 


Uprzemysłowienie miasta, na- 


odbijają się na stanie umysłowym i moralnym 
Przemiany te charakteryzuje nasz korespondent, obserwu- 
jący je zbliska w Berlinie, 


pływ coraz nowych warstw pra- 
cowniczych, szukających okazji do 
wybicia się, wyemancypowania się 
młodego pokolenia . a zwłaszcza 
dziewcząt z pod wpływów i naka- 
zów moralnych starszych, nędza 
wśród inteligenckieśo proletarjatu 
— wszystko to stwarza w Berlinie 
atmosierę bezśranicznej wolności 
w używaniu życia, 


Jest to wolność inna, niż w Pa- 
ryżu. Tam dostępne są dla cudzo- 
ziemca, szukającego swywolnej za- 
bawy, pewne tylko koła paryża- 
nek, które możnaby określić mia- 
nem pracowniczek i służebnic prze- 
mysłu rozrywkowo - rozpustnego. 
Obcy z trudem i tylko po dłuższym 
pobycie w Paryżu znajdzie dostęp 
do rodziny francuskiej. 


Inaczej w Berlinie. Tu rozdział 
prawie nie istnieje. W stosunku do 
przybysza jest znacznie mniej 
uprzedzeń, wita go się niemal 
z upraśnieniem. Zdarza się nieraz, 
że cudzoziemiec, uchodzący tu naj- 
częściej za Rosjanina, może w Ber- 
linie przez czas długi utrzymywać 
stosunek najintymniejszy z kobie- 
tą z 1. zw. towarzystwa, a jego 
partnerka nie wie nawet, z kim ma 
do czynienia. Wystarczy, że zako- 
munikuje jej swoje imię, a raczej 
pseudonim. Oczywiście, nie będzie 
to możliwe w sferach wyższych, ale 
kobiety ze słery średniej po woj- 
nie odrzuciły dawne pojęcia moral- 
ne. Żyją chwilą; smagane samot- 
nością i niedostatkiem, szukają 
ukojenia i rozrywki, Nie chodzi 
im o to, kim jest ich chwilowy przy- 
jaciel. Wystarczy, jeśli robi do- 
bre wrażenie i jeśli mają instynk- 
towną pewność, że nie sprowadzi 
na nie jakiegoś nieszczęścia, awan- 
tury lub choroby. 

„Anschluss“, czyli zawarcie zna- 
jomości między mężczyzną a kobie- 
tą, ma w Berlinie inny zupełnie 
charakter, niż u nas. Pomimo prób 
karania grzywną przechodniów, za- 
czepiających kobiety samotne, oby- 
czaj berliński nie potępia w zasa- 
dzie tej formy zawiązywania zna- 
jomości, jeżeli mężczyzna nie za- 
chowuje.się zbyt obcesowo i wyzy- 
wająco. Jest zresztą bez liku oka- 
zji, aby przerwać samotność, tra- 
piącą kobietę lub mężczyznę. Pra- 
wie każda większa kawiarnia ber- 
lińska ma obowiązkowy dancing o 


pewnej standaryzowanej elegancji, 
a przedewszystkiem tani, szalenie 
tani. Za dwie marki, a na uparte- 
бо i za markę może samotna panna 
spędzić wieczór w takim lokalu, 
gdzie naprzemian ргғубгумаја 
dwie orkiestry: walczykowo-senty- 
mentalna i jazz-bandowa. Moda 
na skrzypków jest zmienna. Ro- 
sjanie, którzy trzymali się bardzo 
długo, zaczynają ustępować miej- 
sca — cyganom lub kapelom dam- 
skim. 

Lokal rozrywkowy stał się w Ber- 
linie naprawdę własnością ogółu 
w najszerszem tego słowa pojęciu 
ze wszystkiemi zaletami i wadami 
tego zjawiska. W takim lokalu, 
których jest mnóstwo w każdej 
dzielnicy, nawiązanie znajomości 
nie nastręcza trudności. Każdy od- 
różni tu odrazu prostytutki, które 
obrały sobie te lokale za teren 
działania, od kobiet, uciekających 
przed samotnością swego mieszka- 
nia po pracy ciężkiej i źle opłaca- 
nej! 

Ta właśnie kategorja kobiet pra- 
cujących, ale zarabiających śmiesz- 
nie mało nie chce się wyrzec drob- 
nych przyjemności i złudzeń. Na 
zdecydowane „karjery' już się nie 
ważą, bo istnieje zbyt wielka konku- 
гепсја, bo redukcje coraz groźniej- 
sze czynią spustoszenia, bo wresz- 
cie mężczyźni są coraz oszczęd- 
niejsi, rozważniejsi i coraz bardziej 
egoistyczni... Taka kobieta dąży 
nieustannie do znalezienia sobie to- 
warzysza, z którym  dzieliłaby 
przez jakiś czas, bynajmniej nie 
dozgonnie, swe dole i niedole. 
Instytucja ta utrwalona już zo- 
stała obyczajem i praktyką, właś- 
nie dlatego, że mężczyzna nie chce 
się żenić, bo niepewny jest swego 
losu i unika zaciągania zobowiązań 
długoterminowych. 


Nierzadko spotkać można w ol- 
brzymich kolumnach gazetowych, 
zawierających ogłoszenia o wol- 
nych mieszkaniach, anons treści na- 
stępującej: „dwa pokoje dla mał- 
żeństw lub narzeczonych — do wy- 
najęcia'. Оһагијасу mieszkanie 
przyjmuje z góry, że pod jednym 
z nim dachem będzie mieszkała 
młoda para, zgłoszona jako narze- 
czeni. Nie wchodzi w to, czy istot- 
nie mają się pobrać, wie, że są na- 
pewno przyjaciółmi. Nic go to nie 
krępuje, uznaje to za zjawisko nor- 
malne. Berlińskie gospodynie są 
pod tym względem bardzo toleran- 
cyjne. Jeśli która nie życzy sobie, 
aby nowy lokator przyjmował ko- 
biety, zgóry to sobie zastrzega. Je- 
śli zastrzeżenie nie było uczynio- 
ne, rozumie się samo przez się, że 
ograniczenie takie nie obowiązuje 


sublokatora. Gospodyni chętnie na- 
wet usłuży gościowi, gdy się do- 
wie, że odwiedzi go przyjaciółka. 
Wrodzony zmysł praktyczności ka- 
że takiej gospodyni stworzyć na- 
strój przytulniejszy dla lokatora, 
który w ten sposób przywiąże się 
do mieszkania i zapewni jej stały 
dochód, o który w dziedzinie wy- 
najmowania mieszkań jest coraz 
trudniej. 

W zachodniej części miasta u 
bram wielu pensjonatów widnieje 
napis: „Dzwonek nocny“. Jest to 
nieomylny znak, że mile widziani 
są tam goście na godziny, o każdej 
porze dnia i nocy. Nikt tu nie wy- 
maga meldowania się, nie pyta o 
nazwisko, nikt nie boi się kompro- 
mitacji. 

Przyjaciółka, o ile wiąże ją 
z mężczyzną stosunek trwalszy, nie 
jest zbyt kosztowna. Jeśli pracu- 
je, wymaga zazwyczaj od swego 
przyjaciela jedynie wydatków na 
tanie przyjemności w rodzaju kina, 
teatru, kawiarni i — szczyt marzeń 
każdego dziewczęcia berlińskiego 
— wyjazdu latem za miasto. 
= W zależności od sytuacji ma- 
terjalnejj przyjmie podarunek 
w postaci sukienki, obuwia i t. p. 
Ale też nierzadko ze swych drob- 
nych zarobków wykosztowuje się 
na podarunek dla przyjaciela, a 
czasem nawet weźmie na swoje 
słabe barki całkowite jego utrzy- 
manie, jeśli stracił pracę, a był dla 
niej dobry, w jej rozumieniu. 

Jednakże obcy, który bawi. w 
Berlinie przejazdem, rzadko wda- 
je się w tak pojętą przyjaźń. Po- 
prostu nie ma na to czasu i nie chce 
się wiązać. Skazany więc jest na 
znajomości krótsze — przyjaźń nie 
tak głęboko zaawansowaną. Sto- 
sunek, który nawiązał — może ła- 
two rozwiązać bez obawy, że ze- 
rwanie narazi go na komplikacje 
życiowe. 
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Poglądy na sprawy seksualne są 
w Niemczech, biorąc stan przecięt- 
ny, a przeto miarodajny, zupełnie 
inne, niż u nas. To też sfery kon- 
serwatywne poważnie niepokoją 
się  upraszczaniem sobie życia 
przez podrastające pokolenia. Mło- 
dzież -jawnie łamie zapory, jakie 
dotychczasowe pojęcia stawiały jej 
życiu płciowemu. | im gorsze jest 
położenie materjalne tej młodzie- 
ży, tem więcej używa swobody w 
każdej dziedzinie, a więc i w tej. 

Społeczeństwo niemieckie liczy 
się z tym stanem rzeczy, jako ze 
zjawiskiem, które trzeba regulo- 
wać, ale którego nie można usunąć. 
Aby zatem zapobiec opłakanym 


skutkom takiego postępowania, roz- 
poczęto bez osłon akcję uświada- 
miającą. Niema na świecie mia- 
sta, gdzieby reklama pewnych 
środków ochronnych była tak że- 
nująco jawna, tak wszechstronna i 
wszechobecna, jak w Berlinie. Gdy 
pewnemu estecie niemieckiemu za- 
dałem pytanie, jak można w sposób 
tak brutalny reklamować te wyro- 
by, umieszczając odpowiednie na- 
pisy i rysunki nawet na popielnicz- 
kach w kawiarniach, odpowiedział 
mi bez wahania: 

— Wolimy uczynić w tej dzie- 
dzinie odstępstwo od dobrego tonu 
i urazić obcego przybysza, byle za- 
pobiec wielu nieszczęściom i tra- 
gedjom. 

W Prusiech wzięto się wogóle na 
serjo do tych zagadnień. Prawo- 
dawca wyszedł z założenia, .że 
człowiek jest panem swego ciała i 
może niem rozporządzać, jak chce, 
byleby innym nie wyrządzał krzy- 
мау. Dlatego zaniechano ścigania 
wszystkiego, co się gdzieindziej 
mianuje cudzołóstwem czy konku- 


binatem.. Natomiast ostro walczą 
z nadużyciem tej wolności na szko- 
dę jednostki prywatnej lub intere- 
su publicznego. 

Tak stawiając kwestję, prawo i 
obyczaj berliński nic nie ma prze- 
ciwko temu, aby pewne hotele i 
pensjonaty służyły za miejsce ѕсһа- 
dzek, ale lekarzowi grozi poważna 
kara, jeśli podejmie się leczenia 
pacjenta na chorobę weneryczną 
bez ustalenia źródła zarażenia. Gdy 
ta osoba została odnaleziona, wkra- 
cza odrazu Świetnie zdyscyplino- 
wana machina administracyjna pru- 
ska i zmusza do przeprowadzenia 
kuracji. Władze sanitarne chwalą 
się, że ta metoda tolerancji wobec 


słabostek ludzkich i twardej posta- 


wy wobec niebezpieczeństwa sze- 
rzenia zarazy dała w ostatnich 
latach znakomite wyniki. Liczba 


zachorowań spadła w ostatnim ro- 


ku w przeszło 4-miljonowym Berli- 
nie do 50 tysięcy wypadków, pod- 
czas gdy w latach poprzednich by- 
ło ich kilkakrotnie więcej... | 
Wręb. 
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Kraj Walter Scotta 


2 powodu przypadającej dnia 21 b. m. setnej rocznicy śmierci 
wielkiego twórcy romansu historycznego, poświęcamy poniższy arty- 
kuł Szkocji, — jego ojczyźnie, niedawno odwiedzonej przez wycieczkę 
polską.. Uczestnik tej ekskursji zdaje sprawę z dzisiejszych nastro- 


jów w kraju Walter Scotta. 


Szkocja, której intelektualnych przed- 
stawicieli gościliśmy w tych dniach. w 
Polsce, u jednych budzi reminiscencje 
z Walter Scotta: szlachetne postacie roz- 
bójniczych lairdów, romantyczne zamki, 


dzikie krajobrazy, mrożące krew w- ży- 


łach opowieści o duchach; inni hołdujący 
` współczesności uważają ją za kraj polo- 
май na jedynie w Szkocji znanego ptasz- 


ka ,„grouse'* i ojczyznę golfu; jeszcze in- 
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KRÓL JERZY У DCOKONYWA PRZEGLĄDU PUŁKÓW SZKOCKICH 


$ 


nym jawi się Szkocja w związku z wy- 


ślądem walecznych pułków, które przy ` 


piskliwym dźwięku dud i szeleście po- 
wiewnych spódniczek, w białych kama- 
szach odważnie szły do boju. Dla poli- 
tyka jest to kraj ojczysty obecnego prem- 
° jera angielskiego Mac Donalda, dawniej- 


szego Bonara Law'a i wielu, wielu în- - 
nych, którzy w różnych epokach wpły- 


wali na losy brytyjskiego unperjum. 


Szkot — powiada Anglik — jest twar-. 


dy jak skała Aberdeenu, a skąpy do tego 
stopnia, że Harpagon był wobec niego 
rozrzutnikiem. О stąpstwie szkockiem 
krąży tysiące dykteryjek. 

A, G. Gardiner, wybitny dziennikarz 


angielski, tak o nich pisze: „Szkoci rodzą ` 


się ze srebrną łyżką w ustach. Jakby 
każdy z nich przychodził na świat w ro- 
dzinie panującej. My, Anglicy, jesteśmy 


drwalami і woziwodami u tych kaledoń- ,„: 
skich magnatów. Dawniej Szkoci раза 


nasze bydło, rabowali nasze pogranicza, 
ale pozostawali na swojej ziemi. Anglik 
miał szanse u siebie w domu, Dziś my 
jesteśmy nie wiele więcej, niż tragarzami 
przez nich dyryśgowanymi. Szkoci opano- 
wali już nietylko nasze trzody, ale całe 
imperjum brytyjskie. Siedzą oni na 
wszystkich ważnych stanowiskach. Za- 
zwyczaj Szkot jest głową kościoła angli- 
kańskiego. 
mniej poseł ze szkockiego okręgu bywa 
premjerem angielskim. Кіеѕе państwa i 
sumienie króla ma także przeważnie Szkot 
w swej pieczy. Londyn jest wprost przed- 
mieściem Edynburga". 

Pomimo to Szkoci są w Anglji popu- 
larni, Ulubienica narodu, księżna Jorku, 
jest Szkotką z urodzenia, córką hrabiego 
Strathmore. Majątek, sławę i tytuł szla- 
checki zdobył piosenkarz szkocki Sir 
Harry Lauder, który swoją ludową melo- 
dją: „I love a lassie a bonnie, bonnie 
Lassie“ podbił Anglję i Amerykę. Sza- 
nujący się Anglik z wyższej sfery i na- 
śladujący go multimiljarder amerykański 
jesień spędza w Szkocji, płacąc bajońskie 
sumy za wydzierżawienie polowania, 

12 sierpnia, w dniu otwarcia polowa- 
nia na „grouse, rozpoczyna się wędrów- 
ka anglosaska na północ. Król z rodzi- 
ną rezyduje w szkockim zamku Balmoral 
i przywdziewa tradycyjny strój szkocki, 
składający się ze spódniczki „kilt“, ple- 
du, broszki, przytrzymującej pled, cza- 
peczki „ślengarren”, torby „sporran” i 
długiego sztyletu „dirk”, 


Corocznie wielkie rody szkockie, po-. 
tomkowie. dawnych  raubritterów, Bal-. 
four'owie, Buchanany, Makintosze, Mac- =. > 
donaldy і іппі urządzają. zjazdy, przy- AŻ 


wdziewają „strój ojców, trzymając < się 
ściśle każdy swoich tradycyjnych deseni 
i kolorów, oraz stają do gier narodowych 
i do sportowych zawodów. Każdy ród 
czyli klan ma swój herb, swój okrzyk 
wojenny, podsłuchany u zwierząt okoli- 
cy, i własny „tartan rodzinny, czyli gd- 


Z reguły szkot lub przynaj- 


GRA SZKOCKA: RZUCANIE PNIEM 


mienny wzór materjału szkockiego. Gdy 
w r. 1748 po ciężkich walkach Szkoci po- 
nieśli porażkę:pod Culleden, najbardziej 


9 


< 


dotknął ich zakaz noszenia tartanu. 
Tartan znikł na jakiś czas, nie zaginął 


jednak duch klanów. Najprzód w tajem- 


nicy, potem jawnie odżył strój narodo- 
wy, przechowywany z największą pieczo- 
łowitością. Dziś istnieją specjalne skle- 


"py, w których każdy klan wie, że dosta- 


nie -swój „tartan“, swoje kratki na kra- 
watach, skarpetkach, kartach do gry, ta- 


petąch ściennych i najprzeróżniejszych 


3S przedmiotach. 


Przy dorocznych zawodach stary duch 
szkocki objawia się z niespożytą siłą: 
dudziarze wygrywają na egzotycznych 
instrumentach melancholijne lub skocz- 
ne melodje. Młodzi i starzy tańczą 
„Scotch reel" i próbują swych sił w grach 
sportowych, między któremi rzucanie 
pniem: „tossing the caber“ zajmuje pier- 
wsze miejsce; wymaga ono niezwykłej si- 
ły i; zręczności. Nadzwyczajnego też żo- 
łądka wymaga narodowa potrawa , hag- 
gis, rodzaj pasztetu z wnętrzności 
owczych, gotowanych w owczym żołądku. 


‘Golf, uważany poza Anglją i Amery- 
ką za sport wyższych sfer, za specjal- 
ność dyplomatów, jest grą ludową szkoc- 
ką. Pochodzenie jej jest zupełnie demo- 
kratyczne. Dwaj pasterze, idąc drogą, 
zabawiali się, popychając przed sobą ka- 


: myk i notując, kto mniej podczas tej 
"drogi zużytkował uderzeń. 


Golf nie jest 
też niczem innem, jak grą, w której cho- 
dzi o przebycie białą piłeczką 18 zagłę- 
bień w trawniku. Kto najmniejszą ilością 
uderzeń dojdzie do celu, ten wygrywa. 
Cudowne trawniki są jakby stworzone 
do бгу w golfa, jak wymarzonym tere- 
nem polowań są rozległe „moors“ szkoc- 
kie, które, leżąc odłogiem, przynoszą 
swym właścicielom tak wielkie zyski, że 
nigdy ich pod uprawę oddać nie chcą. 
Turysta, nie interesujący się goliem ani 
sportem, miłośnik pięknego krajobrazu, 
jezior, lasów i skał, w których kryli się 
bohaterowie Walter Scotta, zamków, w 
których straszy, znajdzie dość wrażeń 
w Szkocji. Zastanowi go tylko bogactwa 
kontrastów, charakteryzujące. kraj i lu- 
dzi: trzeźwe wyrachowanie i 
przeszłości, skąpstwo i 
arystokratyczne 


apoteoza 
romantyczność, 
tradycje i najbardziej 
zacięta, radykalnie usposobiona warstwa 
robotnicza. Nie. skończyły sig. jeszcze 
magnackie polowania, a szerzą się wciąż 
rozruchy bezrobotnych w Glasgow... 
Ten to kraj odwiedziła w ubiegłym 
miesiącu wycieczka polska, Mgła i czar- 
ny pył węglowy portu Leitch (Lits) przy- 
pominać mają, iż jesteśmy już w: wiecz- 
nie zielonej Szkocji. Proszę: pamiętać: — 
Szkocji, a: nie Anglji. Lat temu kilka, 
podczas podróży z Chile do Peru, przy- 
jaciele czylijczycy ostrzegali mnie, iż 
chcąc mieć: przyjaciół w Peru, winienem 
stale wymyślać na Chile: (było: to przed 
umową o Таспа i Arica). Tak samo 
w Szkocji: — nie można pochwalić An- 
glika. Gdy po przybiciu do brzegu w 


Leith zabrzmiały na „Polonji" 
dźwięki „God save the King" 
i obnażyły się wszystkie głowy 
Polaków na pokładzie, z pośród 
kilkudziesięciu stojących na 
przystani bezrobotnych Szkotów 
ani jeden nie zdjął czapki, Zresz- 
tą przy nieznanych im skocznych 
dźwiękach „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ zachowali się podobnie, 
zaczęli tylko zlekka przytupy- 
wać do taktu i częściej spluwać 
na ziemię, Gdy po wylądowaniu, 
w rozmowie o przysłowiowem 
skąpstwie Szkotów ci wytłoma- 
czyli nam, iż takie niecne plotki 
o Szkotach rozpuszczają Angli- 
cy, aby odwrócić uwagę ud wła- 
snego skąpstwa, gdy dowiedzie- 
liśmy się ponadto, że już za rok 
Szkocja będzie miała napewno 
swój „Home Rule“, jak [rlandja,— 
wiedzieliśmy, czego się trzymać 
na terenie Szkocji. 

To też po dwuch dniach po- 

bytu, gdy „Polonja* opuszczała 
Edinburgh-Leith, na przystani 
było parę tysięcy osób, małe 
szkocięta strzelały, rozbijając 
kamieniami petardy, rzucano na 
statek pomarańcze, banany i 
pęczki wrzosu (narodowy kwiat 
szkocki), który o tej porze każ- 
dy nosi przy ubraniu, zrówno- 
ważone szkotki odpowiadały na 
posyłane im całusy, a starsi panowie 
z rozrzewnieniem pluli przed siebie, 
*-Takiej polskiej propagandy, jaką zro- 
biła wycieczka „Polonji”, jeszcze Szko- 
cja nigdy nie widziała. A warto, bo Szko- 
ci to dzielni i mili ludzie, trzeba ich tyl- 
ko rozruszać, 
“> Smutny to i mglisty kraj, ale piękny 
zarazem. Jeziora i góry Szkocji mają 
swój specyficzny urok, powiększony przez 
bardzo oryginalną roślinność. Gdy zbo- 
ża jeszcze zielone, wszędzie pełno rodo- 
dendronów, paproci olbrzymich, a przy 
domach widać nieraz krzewy śródziem- 
nomorskie i parometrowej wysokości ara- 
ukarje, 


SZKOCI NA BALU PODCZAS ZJAZDU KLANÓW 


Wzdłuż gór i jezior szkockich, od mo- 
rza do morza, jedziemy dla rozmaitości 
czterema rodzajami lokomocji na zmia- 
nę: pociągami, autocarami, statkami, a na- 
wet olbrzymiemi  „coach' ami”, Anślja, 
przepraszam, Szkocja, jest krajem trady- 
cji i przesądów. Pewien lord nie znosi 
asfaltu i trakcji mechanicznej, to też na 
iego terenie droga jest zwykłą szosą, 
dwudziestoosobowe bryki są zaprzężone 
w cztery konie, na koźle zaś siedzi fur- 
man w lakierowanych butach, białych 
spodniach, czerwonym fraku i białym cy- 
lindrze na głowie. Tak jeździli za cza- 
sów królowej Wiktorji. 


Na statku, noszącym nazwę „Sir Wal- 


POLSKA WYCIECZKA ZWIEDZA STARE ZAMCZYSKA SZKOCKIE 
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ter Scott“, przejeżdżamy po je- 
ziorze Loch Katrin, koło wysep- 
ki, gdzie podobno Walter Scott 
tworzył swoje powieści, Poe- 
tyczne otoczenie nastraja roman- 
tycznie, wobec czego rozpoczy- 
nam rozmowę z siedzącą obok 
mnie damą, liczącą około 60-ciu 
lat. Pomimo okularów, jest bar- 
dzo miła. Sprowokowany zapy- 
taniem, wyrażam zachwyt nad 
wdziękiem kobiet szkockich, co ` 
jest dobrze widziane. W nagrodę 
uama przywołuje młodą skautkę 
(w okularach, naturalnie), jak się 
okazuje, jej siostrzeniczkę, trzy- 
mającą ogromne naręcze Wrzosu, 
którego bukietem zostaje óbda- 
rowany. 

— Prawda, jaki to piękny 
kwiat, w Polsce napewno nie 
rośnie? — pyta ciocia. | 

Chcąc jej zrobić przyjemność, 
`а niebardzo skłamać. twierdzę, 
iź wprawdzie u nas wrzos roś- 
nie równieź, ale nie jest taki 
ładny, k 
Stolica Szkocji, starożytny 
i piękny Edynburg, z zamczys- 
kiem na górze wśród miasta, 
jest może najpiękniej położonem 
miastem w Europie, Czarny, 
brudny i zadymiony Glasgow 
jest jego antytezą. Miasta te 
mają się do siebie, jak Kraków 
do Łodzi, REED с 

To też wolimy włóczyć się po wąskich 
i spadzistych uliczkach Edynburga za- 
miast zwiedzać zakłady przemysłowe 
Glasgowa. Wszędzie nam towarzyszy 
przychylność Szkotów i niekończące się 
opowiadania i aneśdoty z życia ich wiel- 
kiego pisarza, Nic w tem dziwnego. 
Przecież właśnie w tym roku upływa 100 
lat od јебо śmierci i Szkocja przygotowu- 
je się do uroczystych obchodów, Wydaje 
się, jakby chodziło tu nietylko o uczcze- 
nie romanso-pisarza, ale i wskrzesiciela 
tradycji historycznej Szkocji z czasów 
walk o niezależność. 


> 
# 


WIELKIE BRYKI STAROŚWIECKIE OBWOŻĄ POLAKÓW РО SZKOCJI 


Powojenne warunki mieszkaniowe, 
wpływające na zanik odwiedzania się 
w domu, wywołały i u nas rozkwit życia 
kawiarnianego, zdawna istniejący zagra- 
nicą. 

Każde wielkie miasto posiada liczne 
typy kawiarń, których charakter uzależ- 
niony jest od ich stałych gości. 

W zacisznej, małej kawiarence znaj- 
dują spokojną przystań starzy emeryci, 
Фа których pół czarnej i sterty czaso- 
pism stanowią „joie de vivre'. Nastrój 
ciszy, powagi, przerywany tylko szelestem 
odwracanych gazet, opary dymu, bezruch, 
jak spokojnie uciekające życie, 

Albo inna kawiarnia, pełna rozśgwaru 
i nadmiaru światła, rewja nieustanna 
pięknych kobiet, wspaniałych tualet, wy- 
twornych cudzoziemców. Nikt tu nie czy- 
tuje gazet od deski do deski. Przycho- 
dzi się raczej, aby przy dźwiękach jazgo- 
tliwej orkiestry poplotkować na bliźnich, 
obejrzeć najświeższe modele sukien lub 
ciekawe osobistości. Rzadko suma wra- 
żeń w takiej kawiarni pokrywa słone ce- 
ny konsomacji, 


W KAWIARNI U ARTYSTÓW 


A inne jeszcze, w których szaro od 
dymu; szwargot ubijanych ad hoc intere- 
sów, często kolidujących z kodeksem kar- 
nym, — podejrzane indywidua z rozgo- 
rączkowanemi twarzami, na których ma- 
luje się oczekiwanie, niepokój, zawód — 


otwarta księga dla fizjośnomisty. — To 


kawiarnia czarnej giełdy. 


Są jeszcze takie, w których szeregi 
wzajemnie sobie nie przeszkadzających 
zakochanych parek snują efemeryczną 
nić miłosnych przysiąg i uniesień, zakra- 
piając je obficie białą kawą z ciastkami. 

Kawiarni artystycznej, w całem tego 
słowa znaczeniu, Warszawa dotychczas 
nie miała, | 


Usiłowania stworzenia typu, w rodzaju 
„Jamy Michalikowej' w Krakowie, nie 
dały w stolicy rezultatu. Przed wojną i 
podczas wojny бгиромаі się literaci 
i malarze w pewnych, dzisiaj już nie ist- 
niejących lokalach, których nastrój za- 
płodnił niejedną myśl twórczą. Niektóre 
wielkie kawiarnie honorują artystów za- 
rezerwowanemi stolikami i lożami, 


А przecież zawód artystyczny, jak mo- 
że żaden inny, związany jest tradycyjnie 
z kawiarnią. 

Minęła coprawda epoka cyganerji, zło- 
żonej z peleryn, długich włosów, czar- 
nych kapeluszy z olbrzymiemi rondami i 
związanych fantastycznie krawatów a la 
Lavalliere, które jako motyw dekoracyj- 
ny stanowiły siłę atrakcyjną kawiarń 
w końcu XIX i w początkach XX wieku. 
Jednakże tęsknota do włóczęgi, do gro- 
madnego skupiania się w kawiarniach ist- 
nieje, jak dawniej, a może silniej nawet 
cechuje artystów dzisiejszych, których 


ciężkie warunki życiowe zmuszają do na- 
radzania się i organizowania, celem bro- 
nienia wspólnych interesów. 

Kawiarnia artystyczna jest kuźnią fa- 
cecji, anegdot i plotek, giełdą dowcipów 
i bon mots, jest także miejscem odpo- 
czynku, wymiany myśli, polemiki i starć. 
Zastępuje ona poniekąd kluby towarzy- 
skie, do których niestety artyści szczę- 


"ścia nie mają, jak widzimy z rozwiąza- 


nia Polskiego Klubu Artystycznego, któ- 
ry, świetnie zapoczątkowany przez grono 
plastyków, literatów i muzyków, dokonał 
przed niedawnym czasem swego kilkuna- 
stoletniego żywota. 

Tembardziej więc powstanie kawiarni 
Artystów w Warszawie należy powitać 
z entuzjazmem. Tuż obok galerja sztuki, 
w górze skrawek roziskrzonego gwiazda- 
mi nieba. 

A propos tego nieba. Pierwszego wie- 
czoru istnienia kawiarni znany powszech- 
nie filozof bez teki, wielki „Franz”, pol- 
ska chluba gestu i retoryki, zapytał tubal- 
nym głosem, kto namalował sufit, Jeden 
z  organizatorów-malarzy przyznał się 
skromnie do autorstwa, za co spotkało 
бо uznanie, 

Nazajutrz, w południe, filozof znów 
zasiadł w kawiarni; wpatrzony w przesu- 
wające się po niebie obłoki. Zainterpe- 
lowany o powód tej kontemplacji, z obu- 
rzeniem wybuchł: 

— A to mnie nabrali, przecież to 
prawdziwe niebo. 

Do dziś dnia niewiadomo jednak na- 
pewno, kto Кобо nabrał, Podejrzewają 
nawet, że to „wielki Franz" nabrał ma- 
łego malarza. 

Zołja Targowska 


GDY ODLATUJĄ PTAKI 


Z chwilą, gdy złote łany zbóż leśną po- 
kotem, choć trwa jeszcze w pełni lato, 
wyczuwa się w przyrodzie dziwny smęt, 
zapowiadający zbliżanie się jesieni i dłu- 
біеј, ponurej zimy. Pustoszeją pola, 
cichną lasy, opuszczają је skrzydla- 
ci mieszkańcy. І coraz częściej widzi 
się na niebie klucze żórawi, ciągi kaczek 
i innego ptactwa, które gnane odwiecz- 
nym prainstynktem, ucieka przed chłodem 
i głodem do zamorskich krain, gdzie jest 
słońce, zieleń i radość. Na wiosnę zno- 
wu powrócą. 


A w sercu człowieka, przykutego nie- 
wolniczo do taczki życia, widok tych 
przelotów wywołuje dziwny żal i tęskno- 
tę. Chciałoby się rzucić wszystko, roz- 
piąć niewidzialne skrzydła i lecieć, le- 
cieć tam, gdzie grzeje słońce i dzień ta- 
ki długi. Lecz ciężkie, nierozerwalne łań- 
cuchy przykuwają do ziemi. 

A ptaki lecą. 

Na wiele, wiele tyśodni przed odlotem 
odbywają się ptasie wiece i meetingi na 
ustronnych łąkach. Zlatują isę setki i ty- 
siące rok rocznie w tem samem miejscu, 


napełniają jazgotem powietrze, jakgdy- 
by naradzały się, deliberowały nad dale- 
ką drogą, opracowywały całą marszrutę, 
ustalały miejsca wypoczynku. Czekają 
nieraz po kilka dni na wszystkich towa- 
rzyszy podróży, obliczają siły, przygoto- 
wują się, 

Wreszcie nadchodzi dzień odlotu. Ol- 
brzymie stado zrywa się nagle i bez wa- 
hania, zdecydowanie szybuje w oznaczo- 
nym kierunku. Dokąd? Naturalnie na 
południe. Кіегија się własnym kompa- 
sem, zawsze tym samym szlakiem. 


SZLAKI PTASICH ODLOTÓW: 1. JASKÓŁKI, GĘSI, KACZKI 2. ŻÓRAWIE, GĘSI, KACZKI, JASKÓŁKI. 3. ŻÓRAWIE, MEWY, KACZKI, 
8. PTAKI ŚPIEWAJĄCE, CZAPLE, MEWY, KACZKI 


BEKASY, CZAPLE, KULIGI. 4. MEWY. 


5. 6. BOCIANY. 7. GĘSI, BEKASY. 
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Nasze bociany, naprzykład, trzymają 
się południowo-wschodnich szlaków przez 
Bałkany do Azji Mniejszej, Palestyny i 
Afryki; natomiast bociany, zamieszkujące 
zachodnią Europę, lecą przez Hiszpanię i 
Gibraltar. Szlaków zachodnio-południo- 
wych trzymają się mewy, jaskółki wodne 
i ptactwo błotne. Jest to również ulubio- 
na droga czapli, krogulców, szpaków, ma- 
koląśw, skowronków, drożdów i kosów. 
Szlakiem środkowoeuropejskim leci pta- 
ctwo szwedzkie przez Niemcy, Śląsk, Au- 
strję, Węgry do Włoch i Tunisu. Lecz, 
naprzykład, mewa śmieszka udaje się na- 
przód na północ, a dopiero stamtąd na 
zachodnie wybrzeża Francji lub do Hisz- 
panji. Nie opuszcza w żadnym razie Eu- 
ropy, nie pociągają jej kraje egzotyczne. 

Doświadczony podróżny wykorzystuje 
noc. Tak samo i ptactwo. Loty nocne są 
bardzo powszechne, zwłaszcza w księży- 
cowe noce. Wszystkie owadożerne i śpie- 
wające nie tracą dnia na przelot, A więc 
słowiki, drozdy, piegże, skowronki, tur- 
kawki, zięby, wreszcie bekasy, czajki, 
przepiórki, kukułki i jaskółki. Inne na- 
tomiast odlatują rano i w południe, z do- 
kładnem obliczeniem wypoczynków aż do 
następnego ranka. 

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, 
że młode ptactwo (z wiosennego lęgu) 
odlatuje zawsze wcześnie, nieraz o kilka 
tygodni. Zaczynają częstokroć odlot już 
w lipcu, podczas gdy ich rodzice i dzia- 
dowie wyruszają w podróż dopiero we 
wrześniu. Młodsza generacja niejedno- 
krotnie nie trzyma się też utartych szla- 
_ ków, lecz szuka dróg własnych. Wszak 
u ludzi to samo bywa. Naprzykład mło- 
de szpaki odbywają lot etapami, rozpo- 
czynając go z końcem czerwca. Po dro- 
dze odpoczywają przez kilka tygodni i 
dopiero we wrześniu, a nawet w paździer- 
niku docierają do atlantyckich wybrzeży. 

Normalnie pierwsze odloty ptactwa 
rozpoczynają się w połowie czerwca i 
trwają do połowy października, u nielicz- 
nych tylko gatunków, jak np. u piegży - 
mnicha do listopada. Dotychczas nauka 
nie ustaliła dokładnie, jakimi wskazów- 
kami kierują się skrzydlaci podróżni. 
Przypuszczać należy, że zasadniczemi 
drogowskazami jest nietyle instynkt, ile 
raczej szlaki wodne. 

Podziwiać należy szybkość, z jaką od- 
bywa się wędrówka. Gdy zestawimy cy- 
fry, jakżeż nędzne i mizerne wydają się 
rekordy szybkości wszystkich asów spor- 
towych. I tak, mewa przelatuje 223 klm. 
na godzinę, sowa 155, drozd 130, jaskół- 
. ka i trznadel 126, czajka, przepiórka, ru- 
dzik 101, gołąb 94. „Najpowolniejszy” 
jest słowik, który leci z szybkością ex- 
pressu, t. zn. 90 klm. na godzinę! Lot 
jednak nie trwa przez cały dzień. Nie- 
liczne tylko gatunki lecą 6 do 8 godzin 
dziennie, większość ptactwa natomiast 
tylko po 4 godziny. Bardzo dużą rolę 
odgrywa w czasie lotu klimat. Bociany 
podróż do południowej Afryki, wynoszącą 
około 10.000 klm., odbywają w 80 dniach. 


Korona pięknego 
wygladu jest czysta, 
zdrowa cera... 


Jedną znajcenniejszych tajemnic pięk- 
ności na świecie jest specjalna recepta 
Palmolive —stosowana przez naszych 
fachowców. Do wyrobu mydła Palm- 
olive zostają użyte słynne olejki kos- 
metyczne z owoców oliwnych, palm i 
orzechów kokosowych — znane od 
wieków jako najbardziej naturalne 
olejki piękności. 


KRAJOWY 


Natomiast na drogę powrotną zużywają 
zaledwie 1/з tego czasu. 

Każdy gatunek ma inne Кеч i for- 
macje lotu. Dzikie gęsi tworzą figurę, 
przypominającą stopnie schodów; kaczki 
lecą gromadą, bociany trójkątami, Żóra- 
wie zbierają się w stada, liczące 50 — 60 
sztuk, i lecą trójkątem, czyli tak zw. klu- 
czem, przyczem jedno ramię jest zawsze 
krótsze od drugiego. Nie lecą też jeden 
za drugim, lecz każdy następny wysuwa 
się nieco na zewnątrz swego poprzedni- 
ka. Niejednokrotnie zbijają się w po- 
dwójne trójkąty, przypominając literę W. 

Czas odlotu, jak już zaznaczyliśmy, 
jest różny, od połowy czerwca do koń- 
ca października. Kukułki opuszczają nas 
w połowie lipca, bociany w połowie sierp- 
nia, jak również wodne jaskółki. Nato- 
miast jaskółki dymne, drozdy, rudziki we 
wrześniu, tak samo jak liczne gatunki 
śpiewających. 

Lot nie odbywa się nigdy podczas bu- 
rzy, ani mgły, Gdy warunki atmosferycz- 
ne nie są sprzyjające, następuje przerwa, 
aż pogoda się ustali. Odloty zaczynają 
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Afryki; 


Piękne kobiety całego świata wie- 
dzą, że naturalny sposób pielę- 
gnowania urody jest najlepszy. 
Wiedzą, że regularne używanie 
mydła Palmolive i wody jest pod- 
stawowym warunkiem prawdzi- 
wej piękności, gdyż tylko czysta 
cera może być prawdziwie pięk- 
na. Dlatego też miljony kobiet 
używają regularnie codziennie 
mydła Palmolive, pielęgnującego 
urodę, skuteczne, a przytem nie 
kosztownie .. miękka obfita jego 
piana usuwa ze skóry wszelkie 
nieczystości, nie drażniącjej przy- 
tem zupełnie. Jeżeli więc Pani 
pragnie zachować świeżą cerę i 
młodzieńczą giętkość i jędrność 
skóry, powinna Pani używać co- 
dzienniemydła Palmolive — ró- 
wnież jako mydła do kąpieli. 


Prosimy żądać stale tylkoprawdzi- 
ego mydła Palmolive, zwraca- 
Јас uwagę па jego cechy 
charakterystyczne : 

zieloneopakowanie 
4, Zczarnąopaską 
f i złotym napi- 
j sem Palmolive 


maz GR.90 


się zawsze oSA. umiarkowanej i rów- 
nej temperatury. 

Wielką przeszkodą, oddzielającą pta- 
ctwo północne od słonecznych krain, są 
Alpy, nad któremi przelatują ptaki tylko 
z sąsiednich dolin. Natomiast ptactwo 
z dalszych okolic omija je starannie. 
Niższe góry, jak Harz, Wogezy, Jura, 
większość ptactwa przelatuje bez wy- 
siłku. 

Głównemi szlakami odlotów są nastę- 
pujące trasy: zachodnia z Norwegji przez 
Anglję, Francję, Portugalję do północnej 
'adrjatycka — przez Węgry do 
Adrji i Tunisu; włosko-hiszpańska, przez 
Austrję, Korsykę, Hiszpanję do północ- 
nej Afryki. Pozatem istnieją boczne lin- 
je, prowadzące z północy, do północnych 
Niemiec, oraz z Syberji przez Rygę do 
wschodnich wybrzeży, 

Człowiek zbadał w przybliżeniu termi- 


“пу i drogi odlotów, nie wykrył tylko ta- 


jemnicy, czem się kierują skrzydlaci wę- 
drowcy, aby nie zgubić szlaków i wiosną 
znowu powrócić do dawnych gniazd, 

J- 5. w. 


O DZISIEJSZYCH PANNACH 


Dzisiejsza panna stała się dla 
rozwódki lub mężatki na wydaniu 
śroźną konkurencją. Stworzenie to, 
zwykle ładne, zgrabne — aż przy- 
kro patrzeć — przedstawia war- 
tość nowego automobilu i każdy 
mądry kupiec woli dołożyć, a kupić 
sobie maszynę, która nie zrobiła je- 
szcze ani tysiąca kilometrów. Dzi- 
siejsze panny nie są już kotami 
w worku, ale kotami w dobrze 2го- 
bionych kostjumach, są domyte i 
dbają o siebie, jak girlsy z tanecz- 
nych rewji. 


Jeszcze kilka lat temu między 
panną a rozwódką lub mężatką ist- 
niała przepaść, na korzyść, oczy- 
wiście, tych ostatnich. Panna posia- 
dała tylko urok młodości, który 
ograniczał się do rumieńców na 
twarzy i.. rękach. Dzisiaj każda 
kulturalna panna do śniadania 
przychodzi z twarzą wyszorowaną, 
jak rondel, ze „„zrobionemi' oczami 
і z porządnie uczesaną głową. Dzie- 
sięć lat temu młoda panna, chodzą- 
ca na Uniwersytet, miała krew 
z mlekiem na twarzy, mleko z ka- 
wą i atramentem na sukni, w duszy 
ideały, w głowie historję, astro- 
nomję i literaturę, ale wszystkie te 
zalety nie działały zupełnie na mę- 
ską wyobraźnię, i każda czarodziej- 
ka - mężatka mogła stać się dla 
niej poważną konkurencją. 


Małżeństwo uważały za koniecz- 
ność życiową, stać się mężatką by- 
ło tem samem, co wstąpienie do 
uprzywilejowanej sekty, która poza 
nałożonemi jej z góry obowiązkami 
dawała też i ogromne życiowe pre- 
rogatywy. Ta, która nie mogła do- 
stać się do owej sekty, przez brak 
odpowiedniej legitymacji na twa- 
rzy lub w kieszeni, zostawała osob- 
nikiem ośmieszonym przez całe 
społeczeństwo, czyli Starą Panną. 


- Stare panny stanowiły też sektę, 
która poniekąd obowiązywała do 
noszenia w charakterze 1 na twarzy 
specjalnych oznak klubowych. Do 
obowiązków sekty należało być nie- 
znośnym i uszczypliwym dla swo- 
jego otoczenia; tak zwani bliźni 
byli tylko ubodzy, którym pomaga- 
ły różnemi dobroczynnermi impreza- 
mi. Rodzina z radością namawia- 
ła trzydziestoletnią dziewczynę, 
która nie miała już szans wyjścia 
zamąż, żeby wstąpiła do staropa- 
nieńskiej sekty, każdy jej zły hu- 
mor, albo nieokreślona choroba na” 
zywała się „objawem staropanień- 
skim“. Domowy doktór na każdą 
chorobę zapisywał jej jako jedyne 
lekarstwo — męża. 


Zamążpójście uważane było 
wówczas jako panaceum na wszyst- 
kie choroby. Przyłożenie męża do 
bolącego miejsca zamiast elektrycz- 
пебо kompresu było radą bardzo 
często zalecaną starym pannom 
przez mądrych eskulapów. 

Ale o męża nigdy nie było łatwo, 
a słowo kochanek — wymawiało 
się tylko deklamując wiersze Mi- 
ckiewicza, lub Słowackiego. 


Nieszczęśliwe te westalki bardzo 
często z braku elementu męskiego 
w życiu umierały koło czterdziest- 
ki na suchoty, albo w sanatorjach 
dla umysłowo chorych. Te młod- 
sze, dla których szyła się już czar- 
na flaga staropanieństwa, w panice 
wyłaziły za mąż za byle kogo, że- 
by tylko nie zostać na pniu. Przy- 
pominało to najbardziej angażowa- 
nie do mazura na dawniejszych ba- 
lach. Jeśli do siedzącej grzecznie 
przy mamie panny nie przyleciał 
w podrygach młodzieniec, podobny 
бо ludzi, żeby ją porwać do tańca, 
przypominającego rytualne obrzę- 
dy Masajów z głębin Afryki, pa- 
nienka przyjmowała najgorszego 
wybrakowanego biedaczynę, żeby 
tylko nie siedzieć, co było wstydem 
nad wstydy. 


To samo działo się z zamążpój- 
ściem. Lepiej było wyjść za naj- 
bardziej lustrzaną łysinę z brzusz- 
kiem, niż zostać starą panną. Z tych 
właśnie czasów rekrutują się 
przeważnie dzisiejsze rozwódki, 
Wprawdzie powiedzenie zacnych 
matron: „że miłość, moje dziecko, 
zwykle przychodzi po ślubie“ czę- 
sto się sprawdzało, niemniej jednak 
w dzisiejszych, wesołych, wolnoś- 
ciowych i sportowych czasach nie 
będzie już napewno tylu niedobra- 
nych małżeństw, ile zdarzało się 
w tych ponurych czasach, kiedy nie 
było poprostu kobiet, ale: panny, 
stare panny i mężatki, 


Magdalena Samozwaniec 
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Co ludzie biorą do üst 


Dawniej powiadano, że niedobrze jest 
zaglądać do kuchni przed obiadem. Je- 
szcze gorzej zaglądać do kuchni restau- 
гасујпеј. Podobno widok przygotowywa- 
nia potraw działał zabójczo na najlepszy 
apetyt. Oczywiście nieco odbiegliśmy od 
tych „dawnych dobrych czasów”. Kuch- 
nia domowa wzbogaciła się o wiele 
wskazań higjenicznych, nad kuchniami re- 
stauracyjnemi zaś czuwają władze sani- 


tarne. Zmiany te. nie nastąpiły raptow- _ 


nie, a wprowadzone zostały stopniowo, 
proporcjonalnie do wzrostu powszechne- 
бо uświadomienia w dziedzinie higjeny, 
a więc i wzrostu naszych wymogów. To- 
też gotowanie w brudnych naczyniach lub 


posługiwanie się brudnemi rękoma przy. 
spożywczych 
wywołuje nietylko gromy powszechnego _ 


preparowaniu artykułów 


oburzenia, ale także i represje policyjne. 


W tym dorobku cywilizacyjnym ist- 
Taką lukę stanowią 


nieją jednakże luki. 
— n. p. tak zwane szwarcówki, Bądźmy 
na chwilę niedyskretni i zajrzyjmy do 
„kuchni szwarcówek”, czyli zbadajmy ta- 
jemnice ich fabrykacji, 

Tytoń,  spotrzebowany do 
szwarcówek pochodzi z przemytu, a 
częściowo z nielegalnych krajowych plan- 
{асу}. I w jednym i w drugim wypadku 


jest on transportowany w żałosnych wa- 
Przemytnik umieszcza kiszko- 


runkach. 
waty, czy plastronowaty worek z tyto- 
niem na golem ciele, czyli „za pazuchą”. 

Przemytnicy są ludźmi, jak wszyscy 
inni z tą różnicą, że sam ich zawód bar- 
dzo źle wpływa na stan zdrowotny, że 
rekrutują się przeważnie z mało uświado- 
mionych pod względem higienicznym 
warstw ludności, Туѓиѕ, suchoty i ospa 
nierzadko goszczą wśród tego typu 
ludzi. 

Tytoń przechodzi z rąk do rąk, ukry- 
wany jest w najciemniejszych zakamar- 
kach, nierzadko w śmietnikach lub ubika- 
cjach kloacznych. Wreszcie dostaje się 
do „fabryki”, jest to przeważnie izba 
mieszkalna wyrobnicza _ przeludniona. 
Tutaj brudnemi rękoma, rzadziej na pry- 
mitywnych warsztatach, odbywa się fabry- 


kacja papierosów. Szwarcówki są wy- 


rabiane w najrozmaitszych gilzach, za- | 
I znowu 


leżnie od upodobań klijentów. 
chowanie gotowych papierosów po piwni- 
cach, w siennikach. 
Wreszcie szwarcówki dostają się na. 
biurko eleganckiego pana, lub do wy- 


kwintnej papierośnicy., Wykwintny pan N 
papierosa, 


sam zapala szwarcowanego 
częstuje przyjaciół, znajomych i za- 
chwala: | [р 


Poczęstowany próbuje, ale z reguły nie 


znajdzie w nich nic specjalnego. Chyba 
fantazyjną gilzę. Ale za tą: tantazyjną 


gilzą kryje się straszliwa przeszłość — - 


wspomnienie śmietnika, czy kloaki i 
potu przemytnika, 
W wieku higjeny trzeba o tem wiedzieć 


i pamiętać, 4075 ig. 


wyrobu 


Е 


> 
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Z Wystawy Perfumeryjno - Kosmetycznej w Bagateli 


WO 


Riyad z | 


Pośród stoisk na wystawie wyróżnia się swą wytworną formą 
szklany kiosk firmy „Antiba*, projektowany przez znanego 
art.-malarza St. Norblina. „Antiba* — poza ogólnie znanemi 
środkami do pielęgnowania zębów marki „Dentosan* (pasta, 
mydełka, eliksir), mydłami wysokiego gatunku, wodami koloń- 
skiemi i kwiatowemi, рггубоіошапеті. na specjalnie silnym 
spirytusie i wysokowartościowych olejkach — wystawiła rów- 
nież swój nowy dział „Produits de Beauté“, który służy do 
indywidualnego pielęgnowania urody. Widzimy więc w tym 


nowym dziale: Lotion tonique Antiba — płyn do odświeżania 
i zmywania twarzy, Extrait antiride — płyn ziołowo-miodowy 
przeciw zmarszczkom, Tonic astrigent — zapobiega tworzeniu 
się wągrów i ściąga pory, krem do oczyszczania skóry — usu- 


wający puder i szminkę, krem ziołowy do odżywienia i udeli- 
katnienia naskórka, oraz krem odżywczy dla wrażliwej cery. 
Środki te skutecznie wypierają z rynku polskiego wszechwładne 
dotychczas produkty zagranicznych „Instituts de Beauté“. 


STYLU (I 


KOSMETYCZNO ЕКА 


Poczesne miejsce na wystawie zajmuje ukwiecone stoisko 
jednej z najstarszych na ziemiach polskich firm z branży my- 
dlarsko-kosmetycznej, o olbrzymim wprost zakresie“ produkcji 
Sp. Akc. Przemysłu Mydlarskiego i Perfumeryjnego „Fryderyk 
Puls“ w Warszawie. Przed wójną firma „Puls“ promieniowała 
na całą Rosję, roznosząc szeroko sławę polskich wyrobów. 
Obecnie mimo zamknięcia rynku .wschodniego,-- produkcja: 
fabryki została utrzymana na wysokim przedwojennym pozio- 
mie, gdyż bogaty asortyment wyrobów „Pulsa“ oraz ich wy- 
soka jakość łatwo zapewniły sobie zbyt we wszystkich dziel- 
nicach Polski. Nic też dziwnego, że mydła toaletowe, wody 
kwiatowe i kolońskie, kremy, pudry, środki do pielęgnowania 
zębów i wszystkie inne wyroby marki „Puls“ są synonimem 

dobroci. x 


Przy wejściu na wystawę rzuca się od- 
razu w oczy stoisko Instytutu kosme- 
tyczno-lekarskiego „1:215“. Prawa część 
stoiska utrzymana jest w stylu egip- 
skim z dużem malowidłem bogini 
„Izis“ we wnęce, które budzi ogólny 
zachwyt zwiedzających. W lewej czę- 
ści ustawione są nowoczesne aparaty 
lecznicze i wielka ilość preparatów 
kosmetycznych, stosowanych w zakła- 
dzie. Leczenie wszelkich niedokładno- 
ści cery traktowane jest w Instytucie 
z punktu widzenia lekarskiego. —W ten 
sposób usuwa się nietylko skutki, ale 
i przyczyny, wywołujące dany defekt 
skóry. Dlatego też potrzebna jest tak 
duża różnorodność poszczególnych pre- 
paratów, produkowanych we własnem 
laboratorjum, Centrala Instytutu „Izis“ 
mieści się przy ul. Żabiej 4 (gmach 
Ordynacji hr. Zamoyskich). Wkrótce 
zostanie otwarty oddział warszawski 
przy ul. Marszałkowskiej 94. 


KONCA 


W gusiownie urządzonem stoisku Labora- 
torjum „Bellona“ wystawione są tabrykaty 
łirmy „Wacław Kremky“, jak krem, puder 
i mydło Bellona o niezawodnem dobroczyn- 
nem działaniu oraz woda, shampoon i my- 
dła tiopinolowe, które usuwają defekty skóry 
i tłustej cery, niszczą skutecznie łupież i za- 
pobiegają wypadaniu włosów. Artykuły te 
cieszą się zasłużonem powodzeniem wśród 
szerokich słer publiczności, gdyż zawierają 
pełnowartościowe substancje chemiczne, da- 
jące rękojmię racjonalnego pielęgnowania 
cery i skóry. Nic dziwnego więc, że wyroby 
Laboratorjum Bellona stają się. coraz bar- 
dziej artykułami codziennej potrzeby nietyl- 
ko płci pięknej, ale nawet i brzydkiej. 


Jedynem stoiskiem, reprezentującem na wy- 
stawie nowoczesną gimanstykę, jest Zakład 
gimnastyki kosmetycznej „Гоја“ -(Służew- 
ska 4 m. 1). Jest to najnowszy system gim- 
nastyki leczniczo-kosmetycznej — który od- 
mładza, odchudza i wzmacnia. Gimnastyka 
w Zakładzie „Гојі“ jest indywidualną czyli 
zastosowana do każdej poszczególnej jedno- 
stki, — a zupełnie specjalna dla słabych fi- 
zycznych. Gimnastyka ta, oparta na nieustan- 
nej dbałości o zdrowie, doprowadza organizm 
do sprawnego działania i pięknego cało- 
kształtu. Hasłem Zakładu jest twierdzenie, 
iż gimnastyka „Zoji' rzeżbi piękną linję 
ciała. 


Powszechną uwagę zwracało efektowne stoisko Towarzystwa „Сагіті“, fabryki kosme- 
tyków i perłumerji Wystawione są tu wszystkie wyroby „Cazimi“, a więc kremy, pudry, 
mydła toaletowe, pasty, proszek i eliksir do pielęgnowania jamy ustnej, lakiery do pa- 
znokci, shampoon do mycia włosów i t. d. Prawie pięćdziesięcioletnia egzystencja łirmy 
sprawiła, że wyroby „Сагіті“, doprowadzone do granic doskonałości, zostały odznaczone 
na międzynarodowych wystawach w Rzymie i Paryżu wielkim złotym medalem oraz 


na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, 


Najpopularniejszym wyrobem firmy 


jest ogólnie znany ш kraju i zagranicą krem „Cazimi Metamorphosa* — radykalny środek 
przeciw piegom, plamom, wągrom, zmarszczkom i innym wadom cery. 


Tw 


LUBORATORJUM KOSMETYKÓW HIGJENICZNYCH | ŻĘ 


DJ ŚWITALSKIEJ 


WARSZAWA 


Laboratorjum Higjenicznych Kosmetyków ist- 
nieje zaledwie od kilku lał, prowadzone 
w Warszawie przez dr. J. Świłalską, specja- 
listkę chorób skórnych i kosmetyki lekarskiej. 
Jest to jedyna w swoim rodzaju firma, gdzie 
właścicielką i kierowniczką jest lekarka, 
która przy współudziale magistra farmacji 
wprowadza na polski rynek higjeniczne wy- 
roby kosmetyczne. Laboratorjum, prowadzone 
według nowoczesnych metod naukowych, 
obfituje w nowości. Każdy środek nowy jest 
długo analizowany i studjowany, zanim zo- 
stanie oddany do użyłku publiczności. Wy- 
roby pani doktór Świtalskiej imponują nie 
produkcją masową, lecz jakością, oryginal- 
nością a przedewszystkiem dostosowaniem 
do indywidualnych właściwości danej osoby. 
Bardzo zróżniczkowany asortyment oraz wy- 
tworne opakowanie, opracowane przez arty- 
stę Norblina (motywy ludowe), daje możność 
zadowolenia najbardziej wybrednej i wyma- 
бајасеј publiczności. — Kierowniczka Dr. J. 
Świtalska, znana autorka licznych dzieł 
z dziedziny popularyzacji wiedzy lekarskiej, 
posiada własną szkołę. Racjonalnej Kosme- 
tyki. Ѕшојеті książkami, wydawnictwami, 
szeregami artykułów, propagujących hasło 
„piękność to zdrowie”, przyczynia się do wy- 
parcia wyrobów zagranicznych, stwarzając 
solidny przemysł kosmetyki racjonalnej. 


HODUJ URODĘ — 
JAKO KWIAT. 


„Na terenie Warszawy zawiązało się Stowarzyszenie Właścicielek | Papier przezroczysty BEN r ZPB m: 
Gabinetów Kosmetycznych. Stowarzyszenie to nie jest związkiem, долан NA 2 РРА NINA 
gdyż przyjmuje do swego grona tylko jednostki wybrane, których A "LE чь 4 
przyjęcie zatwierdza specjalna komisja. шит | i ДЕ LNY ją. 
И КЕ вий jj 


Zadaniem Stowarzyszenia Właścicielek Gabinetów Kosmetycz- 
nych jest wyodrębnić uzdolnione jednostki pracujące w kosmetyce — 
od szerokiej masy niepowołanej, oraz podnieść kosmetykę polską na 
wysoki poziom. REC 

Gabinet W. G. K. na pierwszej wystawie kosmetyczno-perłume- NEST BAL 
ryjnej przedstawia wzorowo urządzony gabinet, który posiada nie- ke ŁĘG ре 
zbędne aparaty do pracy w tym zawodzie. Zbiorowa wystawa środ- ашшы |. EW 
ków pielęgnacyjnych, wystawionych przez szereg członkiń Stowarzy- ak © ра дай 
szenia, uzupełnia tę świątynię piękna. Przez cały okres wystawy = 5 4 : 
gospodynie kosmetyczki mają dyżury, aby służyć wszelkiemi wyjaś- 
nieniami. 
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WZOROWO „URZĄDZONY 


GABINET 


Nowoczesna higjena uczy nas, że najlepszem zabezpieczeniem prz 
chorobami jest ścisła profilaktyka. To też zrozumiałem jest, że cor 
szersze zastosowanie znajduje Tomołan, — przezroczysty papier u 
skozowy, — jako opakowanie owoców, pieczywa, wszelkich artykuł« 
spożywczych, perłumeyrjnych, aptekarskich, bielizny i galante 
Tomołan zabezpiecza przed wpływami zewnętrznemi i umożli 
oglądanie i przenoszenie przedmiotu bez dotykania go bezpośredn 
BEA co bezwzględnie -zachęca do kupna. Tomołan produkowany jako р 
5; з 5 ў A pier bezbarwny, barwiony lub wytłaczany przez Tomaszowską Fabry 
| Sztucznego Jedwabiu, na podstawie patentu krajowego, jest jedyn 
tego rodzaju wyrobem w Polsce, 


Ciekawy dział swej produkcji wystawiła znana łabryka perfum i k 
smetyków „Divetta: — Gustaw Hertel (Wspólna 25). Sq to niezróg 
нй а А \ : nane vegetale, wody chinowe i brzozowe oraz inne znakomite środ 

"4 do pielęgnowania włosów, które stale stosowane przez szerokie ma 


eż: OMOR Stu 
нм ты. 


© 5, ELERTROROŚMIETYCZNE © _ 

с с бегаат ды с йү publiczności i zakłady tryzjerskie, w szybkim czasie zastąpiły i całk 
OZ ДЕ Sig A wicie wyrugowały z rynku krajowego wszelkie analogiczne środ 
р A AR: F ZE zagraniczne, a zwłaszcza pochodzenia francuskiego. Tak poważń 

> sukces, jaki osiągnęły wyroby „Divetta”, świadczy najlepiej, iż p 
dukcja fabryki znajduje się na poziomie. europejskim. 


CZŁONKINIE BIORĄCE UDZIAŁ W ZBIOROWEM STOISKU 


Albrechtowa Janina, firma „Kosmeo' — Chmielna 29, tel. 7-96-48. 

Danieli, Salony Kosmetyczne — Hoża 40, tel. 9-56-36. 

Kasperska Marja — Plac Napoleona 6, róg Wareckiej, tel. 733-39. 

Kretczmerowa Marja, firma. „Cleópatre" — Wilcza 19, tel. 8-06-67. 

Makarowska Marja, firma „Cedib'* — Chmielna 25, tel. 233-71. 

Miszewska Anna — Hoża 50, tel.. 936-17. 

Piotrowicz - Szeunarowa — Radom. 

Poznańska Magdalena, fir. „Madeleine“ — Mokotowska 52, tel. 8-08-37. 

Roederowa, firma „Halina“ — Hoża 72, tel. 9-16-16. 

Różańska Józefa, firma „Pani“ — Al. Ujazdowska 39, tel. 8-82-76. 

Rozmaryn - Goldsteinowa Helena, firma „Gabinet Kosmetyczny” — 
Nowogrodzka 31, tel, 958-98. 

Trzebiecka Zołja, firma „Ninon de Lenclos' — Lwowska 6, tel. 8-37-31. 

Wasilewska Гоја, firma „Salon Esthćtique' —Służewska 4, tel. 8-63-31. 

Weltowa Eugenja, tir. „Gabinet Nowoczesny — Wilcza 55, tel. 8-95-77. 

Żurakowska Izabella, łirma „Isabelle“ — Kredytowa 5. 


3 WIELKA UROCZYSTOŚĆ ARYSTOKRATYCZNA NA WAWELU. 
Slub Księżniczki Cecylji Lubomirskiej i Ks. Gabrjela de Bourbon Parma 


NOWOŻEŃCY PRZED GŁÓWNEM WEJŚCIEM DO 
KATEDRY WAWELSKIEJ 


TEZY ZER ZIE PROD OSP EE DOKLER, 


ORSZAK ŚLUBNY OPUSZCZA ŚWIĄTYNIĘ: (U GÓRY) w PIERWSZEJ 
PARZE INFANTKA MARJA I KS. OLGIERD CZARTORYSKI, W DRUGIEJ — IN- 
FANTKA LUIZA I JAN HR. ZAMOYSKI ZE SPISZA, W TRZECIEJ — ANDRZEJO- 
WA HR. POTOCKA Z KRZESZOWIC I KS. WŁADYSŁAW RADZIWIŁŁ. 
(U DOŁU) FRANCISZKOWA POTOCKA, HR. EDWARD TYSZKIEWICZ, KS. ADAM 
SAPIEHA, HR. WŁADYSŁAW TARNOWSKI, HR. EDWARD MYCIELSKI, HR. 
XAWERY PUSŁOWSKI I INNI 


KS. KAROLINA DE BOURBON PARMA, MATKA PANA 
MŁODEGO, I KS. HENRYK LUBOMIRSKI Z WARSZAWY 
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- JULJA KEILOWA 


Aluś, 


czyli jak zabiłam lorda 
Durnyham-Pembroke 
W pierwszym tygodniu narzeczeństwa 


był względny spokój. Potem ogarnęły go 
straszne wątpliwości; 


— Ty coś ukrywasz, Laleczko!.. Cze- 
mu tak tajemniczo patrzysz?... 
— Czyż patrzę tajemniczo? Patrzę 


sobie zwyczajnie, jak człowiek, Oczu do 
szuflady nie zamknę. | 

А оп: 

— Nie, patrzysz inaczej, Coś taisz, ·ре- 
rełko? Czemu, rybko, raczka spiekłaś? 

— Zostaw — mówię — Alusiu, tę zoo- 
Іобје podmorską.. Со mam piec? Co 


ukrywać? Bóg świadkiem: nic. Młoda 
jestem, Nie dręcz mnie. 

On odpoczywa chwilę, -potem znów 
rozpacza: 

‚— Ukrywasz! Taisz! . 


Nudno mi się robi. Złość mnie łapie. 
— No więc tak, — przyznaję. — Ukry- 
wam. Nie Яобпат twej miłości, Alusiu. 


— Mów, rybko, — powiada, łamiąc 
ręce, — nie bój się, Wyznaj wszystko. 
Ale dokładnie ze szczegółami!.. Gdzie się 
to: SEALS ЖУ aż 

Połykam łzy: 

— (Co miało się stać? 

— To, co mi chcesz wyznać... 

— Ach, to.. W Chamonix. Przed 
dwoma laty, 

— Opowiadaj! 


— ..Było to w Chamonix, przed dwo- 


ma laty, w zimie, Wybraliśmy się z wy- 


cieczką narciarską na Mont-Blanc. Nie- 
bo niebieskie... Śnieg śnieżno-biały. Słoń- 


ce złote grzeje. Ма niebie żadnej 
chmurki... 

— Zostaw te opisy przyrody! Mów 
dalej! Nazwisko! 

— (Czyje nazwisko? 

— Jak się nazywał, prędzej! 

— Durnyham,.. 

— Со takiego? | 

— No, przecież mówię: Lord Cecil 


Durnyham- Pembroke. 


— A nędznik! No i co, cóż dalej! 

— QOdłączyliśmy się od reszty towa- 
rzystwa... 

— Ha! Naturalnie. 

— Usiedliśmy na lodowcu, aby wy- 
począć, 

— Wypocząć! Ha! 

— Tak. Siedzimy na tym lodzie... sie- 
dzimy, 


— Cóż tak siedzicie i siedzicie? Prze- 
ziębić się można! 

— Siedzimy. A on... | 

— A on? Cóż Pręboke? 

— Premboke przysuwa się, przysuwa 


i czuję nagle... 


— „Co czujesz nagle! — krzyczy 
Aluś, — Co czujesz, hetero? 
— „dziwny zapach nafty. „Ju drink 


- nych, 


petroleum, lord?* — pytam. — „Yes, my- 
lady, co wieczór lampkę wypijam w go- 
spodzie. Werywell, to dobre na porost 
włosów". 

— Co uczynił potem? Mów prawdę! 


— Mówię prawdę.. Potem chciał mnie 


objąć. A ja... 
— A ty?.. Och, zabiłbym kanalję!... 
— Właśnie tak pomyślałam: Och, za- 
bić kanalję!.. Trąciłam бо brutalnie. 


Stoczył się, Łbem o skałę prasnął. Mózg 
trysnął na kamienie, 

— Chwila straszliwej ciszy.: 

— À ja z tobą potworze — syczy 
blady, jak papier, Aluś, — a ja z tobą 
żenić się chciałem!!  Morderczyni! 

— Trudno — mówię, ocierając łzy. Nie 


ożenisz się ty, ożeni się inny osioł. Tu- 
zinami po świecie przechadzają się. 
Aluś lata po pokoju. Myśli. Trze 


czoło. Cierpi, Waha się, Patrzy w oczy. 


— Laleczko — pyta nieśmiało — po- 
wiedz, паНе pił? 

—. Pił — mówię zimno — z lampy od- 
kręcał knot, szkiełko i żłopał. 

— Laleczko... zmiłuj się.. a mózg? 
A mózg, Laleczko? 

— Trysnął, Ale niedużo go miał Co 
kot napłakał.. Chciałeś prawdy, masz 
prawdę. Odejdź w pokoju. 


Aluś zwiesił głowę i złamanym kro- 
kiem opuścił pokój... 
Nie byłam godna jego miłości. 


„QUERETARO" 


Karol Koźmiński, znany literat i publi- 
cysta, autor kilku utworów beletrystycz- 
interesująco naświetlił wypadki, 
związane w osobą Maksymiljana I, roz- 
strzelanego przez Meksykańczyków. Dzie- 
je krótkiego panowania tego cesarza Mek- 
syku są prawie ogólnie znane. Jako brat 
Franciszka Józefa, cesarza Austrji, zo- 
stał on powołany na tron dawnego pań- 
stwa Azteków, by uczynić zadość pew- 
nym racjom polityki Napoleona ПІ. Nie- 
długo trwały rządy Maksymiljana. W r. 
1867 rozstrzelały бо w Queretaro zwy- 
cięskie bandy rewolucyjne, torujące po- 
wrót republice. 

Autorw.dziejach meksykąńskich Maksy- 
miljana uwypuklił udział rozbitków po- 
wstania 1863 roku. Jest to dla szerokiej 
publiczności nowość. Kto pamięta, że i w 
tych walkach płynęła krew polska? Część 
się do 
obcemi 


naszych powstańców zaciągnęła 
armji Maksymiljana, by pod 
sztandarami pielęśnować w sobie cnoty 
żołnierskie, potrzebne ojczyźnie, Wie- 
rzyli przecież nasi ojcowie, iż musi na- 
dejść chwila błogosławionego odwetu i 
sprawiedliwości dziejowej! 

Autor „Queretaro“ na tle tych wyda- 
rzeń pokazał gorącą, meksykańską miłość 
Krystyny do ex-powstańca Stefana, Kil- 
ka podzwrotnikowych nocy otrzymał w 
darze ten oficer od gorącej niewiasty. 
Chciała go sobie zatrzymać, przywiązać. 
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Pasta do zębów, 
która naprawdę czyści zęby 


Pasta do zębów Colgate czyści zęby 
naprawdę. Usuwa wszelki osad i po- 
zostałości, gromadzące się w ciasnych 
szczelinach i szparach między zęba- 
mi, z których bierze początek prze- 
ważna część chorób jamy ustnej. W 
tych miejscach właśnie rozwija pasta 
do zębów Colgate swoje үе 
działanie. 


Prosimy się długo nie ака над 
i kupić odrazu jedną tubę. Będzie Pani 
zachwyconaorzeźwiającym aromatem 
i doskonałym smakiem i z radością 
spostrzeże, że uśmiech Jej staje się 
z dnia na dzień bardziej olśniewający. 


- ZŁ2.-i Zł.1.- 


PASTA DO ZĘBÓW COLGATE 


Zwierza mu się iż zostanie 
przez nieśo matką. Cóż mu te nowiny? 


Po rozstrzelaniu cesarza, Stefan wiedział, 


przecież, 


iż właśnie Krystyna w jego płaszczu prze- 
darła się dû Lopeza, przywódcy wojsk 


rewolucyjnych i spowodowała zdradą 
swoją klęskę armji cesarskiej, 
Stefan nie wróci z ziemi meksykań- 


skiej! Kula szyłdwacha przetnie jego tu- 
łaczy, żołnierski żywot. 

W powieści tej miał p. Koźmiński spo- 
sobność do rozwinięcia kilku pomysłów 
opisowo - narracyjnych, Prawdziwe i бо- 
rące są sceny miłosne. Portrety poszcze- 
gólnych generałów i wogóle osób dzia- 
łających wypadły zajmująco. 
odniósł się autor ,, Queretaro” 
szczęśliwego cesarza Meksyku, 
miljana, 


Z umiarem 
do nie- 


Maksy- 


Utwór ten napewno obudzi duże zain- 
teresowanie tak fabułą swoją, jak splo- 
tem ciekawych, historycznych wydarzeń. 
Fisany barwnie, lekko, trafia do wyob- 
raźni i przekonywa żołnierskim senty- 
mentem, 


Teatr Narodowy: 


RE EPE ZA 


[ 
р 


JÓZEF WĘGRZYN I LINDORFÓWNA 


„Inżynier R. Н.“ 


„pełna humoru i 


Fot. j. Malarski 


dowcipu komedja Br. 


Winawera 


KURNAKOWICZ I JARSZEWSKA 


ISSAC EKITS PHO 0000000 ODPO OGG0000000000990000000009000006060200000000600004000000000 


Śpiewaczka amerykańska w Warszawie 


я 


ў 


! 


Р. OLGA d'ALLAZ, 
śpiewaczka operowa z Ameryki da w Tea- 
trze Polskim jeden tylko koncert na do- 
chód Instytutu Radowego imienia Marji 
Skłodowskiej-Curie, w niedzielę, dnia 25 


września. Program całkowicie wypełnią 
pieśni ludowe polskie, rumuńskie, cygań- 
skie, czeskie, murzyńskie i Indjan amery- 
kańskich, a każda wvkonana będzie we 
właściwym oryginalnym kostjumie. 


Teatry Miejskie w Warszawie 


Teatr Narodowy wystawił jedną z naj- 
dowcipniejszych komedji Brunona Wina- 
wera — „Inżyniera R, Н.", Komedja ta 
skrzy się od doskonałych powiedzeń i 
konceptów. Akcja toczy się żywo i z hu- 
morem, zaś trójca artystów, wykonują- 
cych główne role — Węgrzyn, Kurnako- 
wicz i Czaplińska — cudów poprostu do- 
kazują, by rozweselić publiczność. To też 
na widowni huczy nieustanny śmiech, I to 
śmiech odmienny od tego, który słyszy 
się zwykle w przybytkach lżejszej mu- 
zy: dowcip Winawera jest inteligentny, 
dowcip jego świadczy, że można bawić 
się znakomicie i śmiać do rozpuku, nie 
przestając myśleć, 


Resztę obsady stanowią pp. Lindorfów- 
na, Jarszewska i Rotterowa oraz pp. Ska- 
rzyński i Janusz. 


W teatrze Nowym i Letnim gotują się 
na koniec tygodnia dwie interesujące pre- 
mjery. 


W Nowym — „Mademoiselle Deval'a, 
jedna z najlepszych nowości ostatniego 
sezonu paryskiego, w rekordowej obsadzie 
(Ćwiklińska, Dulęba, Lubieńska, Orwid, 
Łapiński, Roland, Małkowski), Będzie to 
właściwe otwarcie nowego sezonu w tym 
teatrze, 


W Teatrze Letnim odbędzie się premje- 
ra komedji Verneuil'a „Jak się zdobywa 
kobiety”, Główne role odtworzą pp. Pan- 
cewiczowa i Sulima, pp. Fertner, Jerzy 
Leszczyński, Wład, Grabowski, Winc. Ra- 
packi. 
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Pierwszy występ Fertnera po powrocie 
z długich wakacji. Ale za to wrócił po- 
dobno w świetnem usposobieniu, Przeko- 
namy się o tem za parę dni. 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 
„INŻYNIER R. Н.“ 


świetna komedja Brunona Winawera 
w wykonaniu: Węgrzyna, Kurnakowicza, 
Czaplińskiej, Lindortówny na czele. 


TEATR М О WY 
„MIŁOŚĆ NIE W MODZIE“ 


przezabawna komedja Sterck'a: Jerzy Lesz: 
czyński, Pancewiczowa i Fritsche stanowią 
trio niezrównane. Kto chce się uśmiać, niech 
spieszy do Teatru Nowego. 
Tylko 10 przedstawień! 


TEATR LETNI 
OD ŚRODY, DN. 10 SIERPNIA 
„RULE JAR 
komedja Wł. Fedora: Lubieńska, Różańska. 
Junosza:Stępowski. Grabowski, Wesołowski 
Dom gry w Monte Carlo na scenie! 
Nieustanne wybuchy śmiechu! 


Ś.p. Jan Peterek 


«9 
$. р. Јап Peterek, obywatel m. War- 
szawy, znany przemysłowiec, urodzony 
8 lutego 1864 r., zmarł po długich cier- 


pieniach dn. 10 września r. b. Pochowany 
został dn. 12.IX r. b. na cmentarzu pa- 


rafjalnym Wolskim. Pozostawił żonę 

Walerję z Bieleckich oraz trzy córki, 

zięciów i wnuków. Zmarły odznaczał 

się prawym charakterem oraz dobrocią 
serca 


UTRAPIENIA 
NABIAŁOWE 


Zdobycie dobrego nabiału w mieście 
nie należy do rzeczy łatwych. Najczęściej 
zaopatrywanie w nabiał spoczywa w rę- 
ku naszych Zoś czy Maryś — służących, 
które przy wyborze źródeł zakupu nie za- 
dają sobie zbyt wiele trudu i poprostu 
kupują na targu, lub w najbliższym 
sklepiku, gdzie masło bywa zafałszowa- 
ne, mleko rozwodnione, jaja conajmniej 
z przed kilku dni. I wówczas mieszczuch, 
marzy o wywczasach letnich, kiedy będzie 
miał możność konsumowania świeżego 
nabiału, który przecież tak wielką posiada 
wartość odżywczą. A przecież i w mie- 
ście można mieć zawsze świeży, бмагап- 
towanej jakości nabiał, Trzeba tylko 
wiedzieć gdzie. бо nabywać należy. Pełną 
w tym względzie gwarancję dają wielkie, 
nowocześnie urządzone przedsiębiorstwa 
nabiałowe. Kładąc główny nacisk na ma- 
sowy zbyt i za najpewniejszy warunek 
swego rozwoju uważając pierwszorzędną 
jakość sprzedawanych produktów, prowa- 
dzą one w swych sklepach najlepszy gwa- 
rantowanej jakości i świeżości wybór pro- 
duktów nabiałowych. Do takich przed- 
siębiorstw poza znanym od lat i prowa- 
dzącym szereg sklepów na mieście; Zwią- 
zkiem Spółdzielni Mleczarskich i Jajczar- 
skich, należą dobrze wprowadzone na ryn- 
ku przedewszystkiem Zakłady Nabiałowe 
„POWSIN*, istniejące od 1923 roku, na- 
stępnie zakłady Ciechanów i Mazowsze. 


Dostarczone przez te przedsiębiorstwa 
produkty nabiałowe, zarówno według 
opinji szerokich rzesz konsumentów jak 
i opartej na wyniku badań oceny facho- 
wej Urzędów Państwowych (o czem oso- 
biście mieliśmy możność dowiedzieć się 
w drodze wywiadu), a mających za zada- 
nie czuwania nad jakością produktów 
spożywczych, firmy te uważane są za 
pierwszorzędne, 

ДЫЙ! 


FAR BY 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ. w n.1880 FABRYKA FARB i LAKIERÓW 


W. KARPIŃSKI a W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROZOLIMSKA ЗО. OFERTV NA ŻĄDANIE. 


LAKIERY 


SANNIO МАО IMN ОМС СМО EN TONAN TONNO ONOS, 


U 


OGNOCUNOCUOCUNOCONOCUNOOUODUOCOUNOCNOONOCNKOGCNOO 


5 KTO MYŚLI O SWEJ 
PRZYSZŁOŚCI 


winien niezwłocznie obejrzeć 


NU 


parcele budowlane pod War- 
szawąq, wydzielone z 

DÓBR WILLANOWSKICH 
SŁUŻEW—SŁUŻEWIEC — 
WAWER — ANIN — ADAMÓW 
—ZALESIE онишини 


Powierzchowne nawet zorjentowanie się w położeniu tych parcel 
przekona każdego o niezwykłej przyszłości tych parcel, których 
wartość z dnia na dzień rośnie. 


Żądać bezpłatnych ilustr. prospektów i informacyj 
w Zarządzie DÓBR WILLANOWSKICH, 


Warszawa, Marszałkowska 94, m. 18, tel. 9-87-38. 


ОСММО СМО ОМО ОМО СМО ОМО СММ М GOUOCOGOCWO 


OONOCONOCONODNOCONOONOCUNOOMOONOONOCNOCNOGNO 


ków i ich bohaterów połączył węzłami ro- 
dzinnemi, trafnie charakteryzując typy. 

Drogą losowania otrzymały: 

I nagrodę, narzutkę na tapczan z fir- 
my „Ład' p. St. Karśnicka (ul. Smol- 
na 40). 

II nagrodę, wieczną ondulację w fir- 
mie J. Bagnowski i S-ka p. Sylwja Go- 
dlewska (Wilcza 42). 

III naśrodę, majolikową misę do kwia- 
tów p. Zofja Daszkowska (Wilanow- 
ska 8). 

IV nagrodę, bezpłatną, kwartalną pre- 
numeratę „Świata” p. Eugenja Krachero- 
wa (Konwiktorska 2). 

Takąż samą nagrodę (prenumeratę 
kwartalną) na pocieszenie przyznaliśmy 


Rozstrzygniecie Konkursu 
„Dziewczęta piszą pamiętniki“ 


Napozór łatwy konkurs p. t. „Dziew- 
częta piszą pamiętniki", zamieszczony 
w Nr. 28 , Świata", wywołał ogromne za- 
interesowanie naszych Czytelników i 
sprawił im sporo trudności, tak że ze 139 
nadesłanych odpowiedzi zaledwie 5 było 
dobrych, 87 tratnych częściowo, 29 zupeł- 
nie błędnych, a 18 nie odpowiadających 
warunkom konkursu. 

Trafnie rozwiązanie brzmi: 

Autorką fragmentu 1-ебо zaczynające- 
бо się od słów „Taki miły, lecz bardzo 
dziecinny jeszcze chłopak”, jest panien- 
ka Nr. 3, pisząca o chłopcu Nr. 2. 

Fragment 2-gi: „Cudowny, najładniej- 
szy chyba w mem życiu dzień“ wyjęty 
jest z pamiętnika panienki Nr. 2, a od- 
nosi się do mężczyzny Nr. 3. 

Panienka Nr. 4, zaczynająca swój pa- 
miętnik od słów „Przedstawiono mi go 


za piątą trafną odpowiedź pani Luni Pe- 
„płowskiej (Żórawia 15). 

Osoby wymienione zechcą się zgłosić 
do administracji „Świata” przy ul. Szpi- 
talnej 12, po odbiór nagród. 


na dancingu , pisze o chłopcu Nr. 4, i 
wreszcie 

Autorką fragmentu „Boże, czem to 
wszystko się skończy”, jest panienka 


Nr. 1, kochająca 
Nr. 1. 

Wśród licznych odpowiedzi wyróżnić 
należy wierszowaną p. Sylwji Godlew- 
skiej, która zakończyła następującą 
prośbą: 


się w starszym panu 


Szanowna Redakcjo! 
W powyższem rozwiązaniu osądź, 
Czy mam rację? 
Przyznaj narzutkę na tapczan, 
lub też wieczną ondulację. 
Los wysłuchał prośby naszej Czytel- 
niczki. 
Również bardzo dowcipną, choć błęd- 
ną odpowiedź nadesłał p. Tadeusz Rei- 
cher-Sosnowski, który autorki pamiętni- 


czyni cerę piękn 
"asa > 


usuwa zmarszczki, 
wągry i pryszcze. 


O PIĘKNĄ CERĘ BARDZO ŁATWO używając 
KREM BELLONA cena ›1. 1.35, 2.25 i 3.-—: PUDER 
BELLONA cena zł. 2 зо; MYDŁO BELLONA cena zł. т 40 
Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i perfumerjach 


BELLONA, lab. chem. Warszawa, Hoża 41, tel. 9-45-92 
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YWKI UMY 


SŁOWE 


Ne 63 (166) ZADANIE ILUSTRACYJNE 


(Za rozwiązanie 8 punktów). 


czterech 


Ilustracje przedstawiają fragmenty 
wnętrz, należących do czterech osób różnej płci, wie- 
ku, stanowiska społecznego. Rodzaj umeblowania, 
obecność szeregu drobiazgów i inne szczegóły, na 
każdej z ilustracyj widoczne, dają podstawę do okre- 


Pa 


ślenia, kim jest właściciel danego mieszkania, oraz 
jakie jest jego usposobienie i zamiłowania. To właś- 
nie jest celem niniejszego zadania, za którego trafne 
rozwiązanie Redakcja „Świata“ przeznacza trzy 
wartościowe nagrody książkowe. 


Parę kropel 


[г Narcisse BLEU 
wystarcza! 


— PARIS 


Chińska Misja Oświatowa 
w Polsce 


ODOL jest najbardzıej 


skoncentrowaną, 


Bawiąca od kilku dni w Warszawie 
Chińska Misja oświatowa przybyła do 
Polski na wniosek ekspertów, wysłanych 
w. r. 1931 przez Ligę Narodów, na prośbę 
rządu Nankińskiego, dla zbadania organi- 
zacji szkolnictwa w Chinach i wydania 


niezwykle oszczędną 
opinji o zamierzeniach reformatorskich 


m йр 
rządu w tej dziedzinie. Ekspertami tymi УУ: uzyciu wodą do ust. 


byli słynny fizyk francuski, profesor Sor- ODOL 


bony Paweł Langevin, b. pruski minister 1 , 
oświaty — Becker, prof, ekonomji w Lon- jest zatem tani. 
dynie — Tawnoy i rodak nasz, dr. Marjan 


Falski, autor znakomitych elementarzy. M 
Komisja ta przez pół roku bawiła w D U wą 
Chinach i doradziła rządowi chińskiemu \\ 
wysłanie kilku specjalistów oświatowych а i ; ; 
do Europy dla przestudjowania organiza- _ W 4 


cji szkolnictwa, 

І oto z końcem sierpnia zjechała do 
nas Misja Oświatowa, w skład której 
wchodzą: Chi-Pao, Cheng, dziekan wy- 
działu pedagogicznego uniwersytetu w 
Nankinie, jako przewodniczący, Shi-Mon- 
Lee, profesor politechniki w Hangchow, 


9% 


Lien Үарб — prof. uniwersytetu w Peki- 

nie, You-Schou, Kuo, dyrektor departa- 2 ورا ر‎ ET А 

mentu szkół wyższych i Сһсіа-Нѕіапб-Гее, Pedagodzy chińscy wśród polskiej dziatwy 
autor dzieł pedagogicznych, о ды ё | a : 


Misja w ciągu półroku ma zapoznać у: 
się z organizacją szkolnictwa w Pol- Е 
sce, Niemczech, Francji, Danji, Anglji. 
W ostatniej chwili została jeszcze za- 
proszona do Turcji i Włoch. 

W Polsce Misja zabawi przez” miesiąc 
i zbada całokształt organizacji oświaty ze 
szczególnem uwzględnieniem szkolnictwa 
powszechnego i zawodowego. Studja swe 
Misja Chińska rozpoczęła od poznania szkół 
na wsi i w małych miastach, zwiedziła 
więc szkoły w pow. błońskim, warszaw- 
skim, włocławskim, w Pabjanicach i Zgie- 
rzu, dalej była w Łodzi, Poznaniu, Byd- 
$oszczy, Gdyni i Łowiczu. Obecnie od 
kilku dni przebywa w Warszawie, następ- 
nie uda się do Krakowa, Zakopanego 
i przez Katowice wyjedzie do Niemiec. 
Z ramienia naszych władz szkolnych to- 
warzyszą Misji Chińskiej dr. Falski, wi- 
zytątor Zapolski i urzędnik Ministerstwa 
dr. Truchim, 


CZŁONKOWIE CHIŃSKIEJ MISJI OŚWIATOWEJ W TOWARZYSTWIE DR. FALSKIEGO 1 WIZY- 
TATORA ZAPOLSKIEGO NA DZIEDZIŃCU SZKOŁY POWSZĘCHNEJ IM. BEMA W WARSZA- 
WIE PODCZAS ĆWICZEŃ GIMNASTYCZNYCH Fot. J. Malarski 
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Szlakiem dziesiątej muzy 
„KSIĘŻNA ŁOWICKA”* NA EKRANIE 


Pierwszy film sezonu.. І, powiedzmy 
odrazu, dobra zapowiedź na przyszłość... 
„Księżny Łowieckiej nie można bowiem 
była robić w sposób ściśle. kinetyczny, 
film ten musiał z natury swojej odbiedz 
cd form nowoczesnych i zanurzyć się w 
przeszłość, nietylko pod względem tema- 
tu, ale i kształtu, w jaki obleczono opo- 
wieść o Księżnej Łowickiej. Musial być 
nieco teatralny, І nie można mieć pre- 
tensji z tego tytułu do realizatorów obra- 
zu, że „Księżna Łowicka” jest niewątpli- 
wie nie stuprocentowym filmem według 
wzorów zagranicy robionym, ale obrazem 
filmowo-teatralnym o szerokim rozmachu. 
Gra artystów, będących jednocześnie ulu- 
bieńcami publiczności teatralnej i kino- 
wej, jak Węgrzyn i Smosarska, artystów 
czystej krwi teatralni, a jednocześnie czu- 
jących film doskonale, święci też w 
„Księżnej Łowickiej' podwójny tryumf. 


BIEG PRZEZ PŁONĄCY LAS 


Na jakie niebezpieczeństwo narażeni 
są nieraz aktorzy filmowi, 
czyć scena, 
szkańcy Wierzbna, 
na kółkach“, 
R. Ordyńskieśo, przewiduje pewien mo- 
ment, kiedy cyganie, dokonawszy kra- 
dzieży koni cyrkowych, podpalają las, 
celem utrudnienia pościgu. 
mienie odbywa. się następnie pościg za 
ziodziejami. 

Były to prawie że najtrudniejsze zdję- 
cia, wymagające dużo poświęcenia i od- 
wagi ze strony aktorów. Kiedy już roz- 
palono ogień i gęste płomienie poczęły 
lizać korę drzew, a nad lasem unosiły 
się gęste kłęby dymu, nagle z boku wy- 
biegła art, teatru Narodowego p. Lubień- 
ska, trzymając na smyczy swego ulu- 
bionego psa Asa. Razem poczęli prze- 
prawiać się przez płomienie, przedzierać 
przez gęste krzewy, <сібајас субапа — 
Żurowskieśo. Ogień parzył nogi, ostre 
gałęzie drapały ręce i twarz, darły su- 
kienkę, ona mimo wszystko, nie zważając 
na nic, biegła naprzód, byle prędzej, byle 
dościśnąć złoczyńcę... 

kiedy wróciła, przedstawiała poża- 
łowania godny widok. Sukienka w strzę- 
pach, twarz podrapana, zabrudzona dy- 
mem, ręce pokaleczone. Mimo to, uśmiech- 
nięta, wesoła; po trudach pościgu znala- 
zła się znowu w objęciach swego ukocha- 
nego Livonza — Sawana! 

Zdjęcia się udały! 


Scenarjusz „Pałacu 


Akuszerka Necka, przyj- 
muje, przyjezdne, miejscowe, 


udziela porad. 


Wspólna 4—6, tel. 262-91 


WSPÓLNA 26 


może świad- ` 
jakiej świadkiem byli mie- 


realizowanego przez reż. , 


Przez te pło- · 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


Na sezon jesienny poleca garni- 
tury od 200 zł., jesionki od 150, 
palta zimowe od 250 zł. 


PRACOWNIA 


ORTOPEDYCZNA 
IGNACEGO JAWORSKIEGO 


Warszawa - Praga 
Targowa 38, fr. m. 6 
Telefon 10-21-28 


FIRMA EGZYSTUJE 
Ор 1921 R. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres orto- 


pedji wchodzące jako to: Protezy nóg i rąk. 
Aparaty lecznicze. Gorsety ortopedyczne. 
Paski przepuklinowe i wszelkie reparacje. 
Zwracać uwagę na firmę i adres, 


gdyż filji nie posiadam 


кога 3 


Największy wybór futer karakuło- 

wych, łapkowych, źrebakowych, piż- 

mowcowych i wiele innych po ce- 
nach bezkonkurencyjnych 


Wykonanie pierwszorzędne 
Najnowsze modele 


poleca. 


i Długa 17, tel. 11.89-82 © 


„POWSIN* : 


WYKWINTNEGO MASŁA STOŁOWEGO 


SKLEPY: 
Marszałkowska 55 
Marszałkowska 139 


tel. 838-43 
tel. 649-69 


Czasopismo ,,Ргаѕа”, zeszyt 
6-7-8 1932 r. 


Ukazał się Nr. 6-7-8 „Prasy“, organu 
Polskiego Związku Wydawców Dzienni- 
ków i Czasopism. Na treść tego zęszytu 
składają się artykuły następujące: Mar- 
jana Grzegorczyka — „Problem życiowy 
prasy perjodycznej ', Jerzego Życkiego — 
„Upadek publicystyki”, wspomnienie po- 
śmiertne o $, р. Józefie Weyssenhofłie, Wła- 
dysława Wolerta — „O polski instytut 


prasoznawczy', Jerzego Gutsche — „Cza- 
sopiśmiennictwo w Niemczech”, Teodory 
Drzewieckiej — „Dzienniki angielskie po 


BEZPŁATNIE 


rozdaje się broszurę Mieczysława Piastuszkiewicża p. t. 
„Jak medycyna tybetańska uzdrawia chorych“ 
ażeby ci wszyscy nieuleczalni i ciężko chorzy przeko- 
nali się, że mogą mieć nadzieję na uzdrowienie. 
NATOLIŃSKA 5 m.3. TEL. 8 55-52 


Myjcie 


TEL. 8.39-10 


Redaktor St. Krzywoszewski. Җ 


Wydawcy: Akc, Tow. Wydawnicze 


spożywane na surowo! 


„ŚWIAT”. 


SKŁADY NABIAŁOWE 
W WARSZAWIE 


„KAMCZATKA” | 


W-wa, Marszałkowska 137, tel. 218-94 jf 


JEDYNE ŹRÓDŁO NABYWANIA | _ 


Nowogrodzka 1 
Lwowska 8 


tel. 873-51 


przez 3 wieki”, Aleksandra Pawłowskie- 


бо — „Przyszłe kongresy Federacji Pra- 
sy Technicznej”, Jerzego Czerwińskiego 


— „Sądowe sprawozdania prasowe”, oraz _ 
z działalności Pol- - 


działy następujące: 
skiego Związku Wydawców Dzienników — 
i Czasopism, z działalności 


Dziennikarzy Rzplitej, Syndykatów Dzien- 4 
nikarzy oraz innych organizacji dzienni- __ 
karskich, kronika krajowa, rynek krajo- a 
wy, przegląd ustaw i rozporządzeń do- p 


tyczących prasy, sądownictwo a prasa 
(w dziale tym artykuł Jerzego Czerwiń- 


skiego: „Sądowe sprawozdania prasowe а 
numer 


kronika zagraniczna. Zamyka 
przegląd piśmiennictwa fachowego, 


owoce i jarzyny, 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


tel. 938.45 | _ 
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Zatroskana żona: — Czemuś taki roztargniony, Filipie?} 


BRYDŻ FAMILIJNY 


GŁUCHY U LEKARZA 


— Пе jestem winien panu doktorowi? 
— Dwadzieścia złotych. 

— Trzydzieści? 

— Nie, czterdzieści! 


— Dlaczego pani nie wygrała asa? 
— Wojtuś go wziął do rączki, nie chciałam dziecku 
odbierać! 


Szanujesz zdrowie, czas 


i pieniadze, Godróżdiać: шу „ŚWIAT” rozchodzi się na całą 


syłając listy I towary А 

u ky ДЕА, БЕКЕ od Bałtyku po Karpaty 
Е WEG ч i od Wileńszczyzny po Śląsk. 
szawa, tel, 547-60 1808-50, A więc ogłoszenie w „Świecie” 
w blurach podróży I u por- 

tjerów większych hoteli. dociera do wszystkich 


"TE A T RO ў К U PO N ZNIŻKOWY Nr. | 32 


I TOM: DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO 1 LETNIEGO 


WALKA — GŁUSZEC — 


KOLOMBINA. W WARSZAWIE 


п TOM: 


ANIENKA Z DANCINGU — Í i i i 
Е + Н ы ЛӨЛҮ SĘ “Р и od 23 do 29 września r. b. włącznie, z wyjątkiem 
ш TOM: niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 0 
NOC SYLWESTROWA — Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 0 


ZMARTWIENIA PANA HAM- Po ; 
MELBEINA — EDUKACJA w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 


BRONKI. starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej ро południu bi- 
Cena księgarska 3 tomów zł. 30 letu dła jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak eztery miejsca 
Dla prenumeratorów „Świała” wzyskaliśmy ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50%, oblicza się od cen normalnych. 


zniżkę na zł. 12. 


OBURZENIE W NIEMCZECH 


— Со? Oni zwarjowali! Skazywać na śmierć, pięciu 
hitlerowców, kiedy jeszcze żyje 30 miljonów Polaków. 


ch publicystów z całej Polski. R 


Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 
Śląskiego.—Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. ` 2 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. |. 
Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. WRA | 

Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959, 960, 961, 962. Айг. telegr.: Redpol, Katowice. b 8 stę 

ODDZIAŁY: A eo KOJ 

Miejski, Katowice, ul. Marjacka s Sosnowiec, ul. 3-go Maja ga, tel. g-12 s i ү} X 

Krół.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6-25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 „ E 

Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 ; środ JJ 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S.A.wKATOWICACH f gg 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart, 15.— zł., z odnoszeniem do domu - | 
mies, 5.50 zł, kwart, 16.50 zł, ma prowineji mies. 6.— zl, kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart, 24.— zł, M 
półr. 48.— zł., rocznie 96,— zł. | SAB 
PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12. Teleton У AK 
Administracji 504-00 i 501-51, Kento czekowe Р. К. О, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biuro dzienników | 
i ogłoszeń „PROMIER”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. _ | 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch”, POZNAŃ: Gwama 16. RYŚ 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. ا‎ JA 
Druk, Galewski i Dau, Warszawa ` ў. 


